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e alowe pta i przy y y przez rza i g y dO stolicy 
Wrogie samoloty nie będą mogły bezkarnie hulać po polskich przestw.orzach. 

Polska nadrobi wkrótce braki w dziedzinie lotrlittwa~ 50.000 ludzi witało powietrznych rycerzy 
Z Warszawy donoszą: 
Błękitne niebo niezamącone niczem, 

!ak namiol roz'POstarto się nad stolicą. -
Od południa dopiero lekkie białawe chmur 
1<': zaczynają niepokoić 'tych. którzy my­
śla strzelistą. sercem gorącem wybiegają 
KU zachodowi, skąd nadlecieć ma nasza 
bohaterska eskadra lotnicza. ' 

Godzina 12 w południe. Na rogach u­
lic grromadkL W rękach poranne wydania 
~azet z wiadomością o dZ';siejszym przy­
locie 18 samolotów, po przeb)'leiu Alp, Pi­
renejów ... siedmiu gór i siedmiu rzek, jak 
w baśni... 

Ni.e "':edm.iu a siedewl1nsf i sfedem­
dz;esięciu gór, rzek i lasów. 

Godzina 4 po J}Ołudniu, ulicą Marszał­
Kowska ciągną numy. iNedość pieszych. 
Jeden za drugim p01azdy konne" benzy­
nowe. Samochodów i autotaxisów rzesza 
pośpiesza na Mokot6w: Im bliżej Bagate­
'I, tern bardziej zbita fala ludu. 

A wszystkich serca bija. szybciej. Czy 
przylecą? czy wszyscy? Tyle przeszkód 
wszak i tyle trudnośc;' 

Niebo tymczasem się wyjaśnia. Białe 
chmurząlka griną w bezkresie. Zostaje tyl­
ko przeslrzeń błękitna bez końca." aż wre 
szcie ukazuje s';ę na niei w oddali drob­
niutki punkcik." 

Jeszcze chwila. Punkcik ten ro,śnie ... 
jak komar na.razie zbliżl się od llołudnio­
weg-o wschodu. by urosnąć do rozmiarów 
motyla... czy Ptaka". 

NA BŁONIU MOKOTOWSKIEM. 
, Godzo:na 6-ta ... Olbrzymie błonia lotni­

~ka Moko;towskiegro zalewa czerń tłum6w 
przybywających zewszad szerokiem1 fa­
lami. Wszystkie grłowY zwrócone ku mia­
'ilu - ponad kIóre ma lada cbwi'la przy­
lecieć z dalekich kradów nasza eskadra lo·t 
nicza. 

Z iście wojsKowa punktualnośc;ą. bo 
kiśle o grodz. 6 wiecz. na horyzoncie uka­
zują się pierwsze ptaki stalowe, rosnąc w 
oczach z kaMą chw!lą, za'tacz~jąc nad sto 
licą kręgri i s'Prawn':e tamiac szyki. Jes'f ich 
coraz więcej i więcej. Wreszcie słychać 
huk silników pierwszych samololów,' 

Samolotów coraz 'fo przybywa. zaroił 
sie 'Od n';ch breki! nieba. niby od szeroko-
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Tendencja mocna. 
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sKrzydłatych pIaków wędrownych., z za 
morza lecących nad rodzinną strzechę. -
Wszystkie sprawnie łamią czwórki i lą­
dują w jednej linj.i, któr!l. ciągnie s·ię już 
na k;Jkasel metrów, Jes"! ich razem 18, 
przybyłycn z f'ra:1cji. a oprócz tegro kil­
ka przyIecirulQ. ja'ko asysta honorowa z 
Krakowa. 

Z pierwszegro aparalu wysiada gren. Za 
grórski, Kolejno z płócienno-slalowY'ich 
smukłych kadłubów statków napowietrz­
nych w)'ldobywają się strudzeni przeby­
ciem niezm;ernegro szlaku pQdniebnegro, 
ale rzeźcy i radośni nasi dzielni pi'loci, ob­
"erwa'fM"7.v ) mechanicy. 

PQWITANIE. 
~,W (ej ch~-ili kordon, pows·trz~111ujący 
napływ nieprzeliczonY'ich tłumów publicz­
nośc'i na lotnisko pęka pod naporem nie-­
tylko fizycz.nej sity. ale moralnego naci­
sku ... Otw;erają się serca. wyciągrają ra­
miona ... deszc:: kwi<:·tów spada pod stopy 
~enerata Zagórskiegro i wszystki,ch. zwol­
na jeden po drugim wysiadających ze 
swych statk9w nowietrznych lotników. 

..... _I ...... ~ ............ ~ ............ .. 

'- Och, co to tatuś p0wi~, ~dy zooaczy, ~~j Z ~ J . .J!. ::;.ldzawkę w pokoju ... 
- Tatuś nic nie powie, mamusiu, sam zawsze mówi, że nasza prżyszłość 

na wodzie. 

. Schwytanie k unisty 
W hangarze wojskowym na polu lotnicze'm. T~jemniczy goś~, 
były marynarz bolszewicki, grozi w ,policji politycznej inter­

wencją Moskwy i twierdzi, ' że umie robi~ zamachy. . 

Z War sza Wy telefonują: 
Szeregowiec 1 pułku lo'fn.iczego pel'ni<\ 

cy nocy wczorajszej służbę na polu lotni­
czem na'tknął się na śpiącą w jednym z han 
garów parę "cywilów" - mężczyznę i k{) 
bietę. 

Mając surowy naKaz baczenia, by na 
lotn'isku nte było żadnych obcy,ch osób -
szereg-owiec o pobycie osćb ,c~wilnych W. 
hangrarze zawiadomił oficera inspekcyjne­
~o, kf6ry re swej strony wezwał policję. 

W kOll11isarjacie U'stalono, te zatrzymany 
r;azywa się Leo'Tl Kwieciński i że od kzech 
lat n.igrdzie nie jesf meldowany. Towarzy­
szką jegro okazała się jeg'O własna żona Sta 
nisława. . Za trzymany poczał g-rozić interwenci~ 

Moskwy, przepowiadać rychły przewrót j 
t. p. 

Wreszcie rzekł: 
- Grozi wam nieszczęści'e, jeżeli mnie 

nie puściej·e. Wiem jaK się robi zama<:hy. 
. , Do~ć n·aIeŻy. że'w' ciągru dnia do poli­
cji po'litY'cznej napłynął cały sze'regr meld 
dunków, oskarżających K wieciilskieg'O o 
pospolite k'T"adzi'eże. 
Dańe o przesżłości wykazały, że zatrzy 

, many służył w sowieck.ie.i flocie: był de­
le.gratem ma'rynarzy do sowiet·u odeskiego. 
, . Na-lotnisko Kwieciński d'Ostał isę PTZ!eZ 

brame. podają'c się za brała komendan'fa 
lofniska. 

Cel nocnej wizyty wyjaśni śledztwo. 

Bojkotujmy towary niemieckie I 

guer XIX", reszta - typu "Pmez XV" 
A-2. 

Wszystkie ap.a·raoty pomalowane na 
szaro-zielono zaopatrzone w potężne s.a­
niki 12-to cylindrowe "Lorraine-Dielrich" 
o sile 400 K. M. 

Początkowo wylecfało z lotniSKa P­
tampes nod Paryżem 6 samolotów z gen. 
Zagrórskim na czele, by udać się do msz­
panjj i Portu.graIji na zaproszenie 'tamtej­
szych rządów. Jednak WIO·bec fafa'lnych . 
warunków atmosferycznych w Pi'renejach 
nie chcąc narażać aeroplanów na ryzylro 
wypadku - gren. Zagr6rski pozostawiając 
w Biaritz swą eskadrylte, udał s';ę s m 
"U Brl'gr\lf ('je en tł"';:r~nl . ~ch:ie trO pr~, ' • 
jął w Madr)'lcie król hiszpalis· i. Po sz~zę 
śliwym choć trudnym powrocie przez Pi­
reneje - generał połączył się z resztą 
eskadry w Lyon, lecąc nastę.pującemi e­
lapami: LY()I[) - Mediolan - Udine -
Wiedeń - Praga - Kraków - Warsza­
wa, 

Jeden 'z lo'tników kpl. Szczekowski, 
musiał zatrzymać się wskutek defeklu w 
silniku w Udine. skąd wyleciał dv:ś rano, 
dograniając na olbrzymim etapie całą e­
skadrę. Drugi pilot, kpt. PCłJwłowski. mu­
siał grwałtownie lądować w Alpach z pQ.: 
kodu zepsuC':a się i zaJtrzymania motoru, 
przyczem uległo zniszczeniu podwozie. 3 
mecbanik Filidor 11legł zJamaiu 'trzech te­
ber i pozostał w mie.iswwvm szpitalu. 

Lot. który wykazał wjelkie walory 101 
n';ków 'polskich -był pierwszą próbą na· 
powietrznegro transpOrtu zaku.pionych we 
f'rancji samolotów. jako naitańszego spo­
sobu ich s Drowa-rlzeni a. P~óba wypadła 
świetnie - stanowiąc równocześnie n~­
der ważny krok w naszej propag-andzie 
.zagranicznej, a wreszcie szkolac wszech 
stronnie w ciężkich i różnorodnych wa­
runkach kadr~T naszych pilotów. 'O-bserwa- , 
torów i mechaników. 

CO' ~"'ówr GEN. ZAGÓRSKI. 
Korzystając z nrzvbycia esl<~' v -

zwracamy si ~ do jej dowódcy i szefa de­
partamenfu żeglugri nowietrznej M, S, W .. 
gren. Zagórskiego. k'tór,: ' u'dziela nam u­
przeimie swYcb 0pinii o ra-idzie naszych 
aparatów: 

- Lot eskadry wywarł nader "orzy­
sIne wrażenie w całej Europie. Była lo 
żywa propavanda naszegro lotnidwa i na­
szej armIi - zbliżaiac nas przytem do 
wojskowo - lotniczych kół zagrranicy, 

,Jak zaś wielka wagre przyw.iązuią o' 
'becn'ie na zachodzie do tegro rodzaju bro· 
, ni -. świadczy naiwvmowniej fakt. i~ . 
kmj 'fa~ · nawsko·ś morski. jak AngrJja. w 
swoim teD'orocznym dniu ' świeta lotnicze­
gro zaimprowizował n<'lkazową walke ma· 
rynaTki z samolotami. zakończona sym· 
bolicznem 7.wyciestwem awjacjl. 

Obowiązkiem przeto naszym jes'f-bv 
lotnictwo nolskie rozrosto się JaknaJp'o'tęż 
niei zarówno iako środek komunikacji, jak 
{ podstawa obrony kraju. _ .... -..... 
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o nlowoU ro~ół. 
W roku 1919 miasto nasz;e ogarnęła fa­

fa bezrobo'C.ia, którego zwalczan1em zajął 
się rząd centralny w Warszawie. Wśród 
imprez, klf6re miały dać zajęcie pozosTają 
cym bez pracy, przeważnie robofniKom 
niewYIKwalifikow.anym. były nCliPTawy 
szus l budQwa no:wych odcinków połączeń 
troleJowych. Wśród tych osfa'fnich w naj­
b1iższei oko1.i'cy na pierwszy p'lan wybita 
się trasa nowej linii Koqejowej' z WidŻlewa 
do Zgierza, kf6rej roboty ziemne zosTały 
przeprowadzone z ołbrzymim na'kładem 
si: i rpienfędzy, aby p'otem przez sześć prr:a­
wie lat pożosrawać bez opieki na łasce ży 
v.7fjołów i ludzi... 

W wgoni 'Za n:aTyclimTaslbwą pracą ala 
j,aKnaiwiększej ilości beZ'l"()lboifnvch nie v,"a 
hano się w6wczas sztucznie powię-kszyć 
rQzmlary dokonać się mających robóf, wy 
Tyczając trasę na wy;raźne polecenie 6w­
czes'nego ministra Kale'i Próchn1Iia w ten 
sIJosób, aby prze'kopywać najwyższe 
wzniesienfa i nasypywaĆ najniższe wgłę­
bienia terenu. DlaTego też linia 'ta przedsta 
'wi:a w swoim rodz'aju unitkat, albowiem 
przechodzi przez śmdek wysolKicn pagór 
k6w, następni.e zaś biegnie cały czas po 
bardzo wysokim nasypie. W osta;'fecznośd 
jednak pracę wykonano, a nadmierne wy­
'datki pOKryte zostały późniejszą inflacją. 

Unja fa · przechodząc wzdłuż wschod­
n.Iego kra'ńca Łodzi, przecina S2lereg dróg 
; dojazdów. prowadzących do miasta z po 
bliskich wsi. Dlatego też w nasypie kole­
jowym, który nieprzeb. wys. walem bę­
dzie odgrad'zal· mi:asfo od okolic podmiej­
skich w rej stronie r stałby się w rt!en spo­
sób Plt"zY'K'rą przesZJ1rodą komunikacyjną, 
przeWlidziano całkiem s luszni e szereg 
przeTJUst6w i przejazdów. 

Wobec s.podziewanego rozrostu mla;.. 
s'ta w 'tym kierunku,. po pewnYiltl czasie, 
nawet te przewidziane w swoim czasie 
przejazd'V okażą się n'iedostateczne. ale 
naraZJe fa pierwolnie ustanowjona ilość 
mogł<łiby wystarczyć. Jes't rzeczą zrozu­
miałą, że przejazdy 'takie muszą beZ'Wzglę 
dnie być utrzymane tam, gdzie już dotych 
cz~as istnlaly drogi, używane przez olroli­
cz ych mieJ;zka,ńcó~ i W1fościan WISi za 
to em polo.Mnvch. Nakazuje tO nielylko 
prosIa sprawiedl'iwość vl'ołJec tych mie­
szkańców, kIórych wybudowanie kolei 
n'le powinno krzywdzić odcinając ich al­
bo zupełnie od miasta, albo każąc im nad­
robić kilka kilomeTr6w drogi do natjbliż­
szeg-o przejazdu. 

Tymczasem dowiadujemy sIę, że z nie 
zrozumiałych pow:odów,kolej przystąpita 
obecn'ie do zasypyWania szeregu· J)rzeWl­
dzianych w swoim czasie przejazdów i 'fo 
nawet fam, gdzie 'O'd niepannię'fnych cza­
s6w istnieją drogi. Rozumiemy, że wla·­
drom kolejowrym ~oże zależeć na· lem, a­
by Kosztowną budcywę mo.stów z,reduko­
waĆ do mi:nimtm1, ale nie może sIę to dziać 
ze SZKodą miasta, ani feż okolicznych mie 
szKańc6w. 

Już obecnie oKazu:je się. że nIeKt6re z 
zasypywanych obecnie przepustów będ~ 
musiały być odkopywane w nadbliższej 
przyszłości, czyli że znalCzne sumy zuży­
te na zasypywanie fvch miej5c. są wyrzu­
conym groszem publ;cznym. Należałoby 
wUlęc jeszcze w 'O's'fatniej chwili ważną 
Kwestję przeJazdów przez linję . Widzew­
Zgierz poddać loka'lnej rewizji ~ w poro­
zumieniu z zawi<łidomionym:i o tern potprze 
onio mieSZKańcamI i przeds'tawic;elami 
bliższych i dalszych gmin us"falić ich ilo'ść 
i miejsce. _ _ . ._ 

Wiemy, rak 'trudno ko1ei zdobyć się na 
nowe wy;datiki. których celem jes"f napra­
wienie starych błędóv, .Nie wąlpimy więc, 
że mia-rodajne władze, mie'jskie, powJaTQ­
we i koqJejowe pi1'ną Tą SP'f!a.wa zajmą si~ na 
{ychmias~, aby uchronić skarb pańs~~a od 
nieporrzebnych 1}ófn1:ejszyC'h wvdat~ów, a 
mieszkańców od K,rzywdzących skutków 
chwilowego niedopatrzeni'a. N. 

Przejechanie robotnika. 
W dniu dzisiejszym o godz. 11 i p6ł 

przech'Odnie ulicy Piotrkowsk,iej w okoli­
cy nr. 113 byI.i świadkami vragicznego wy 
padku. . 

Do tramwaju nr. 11 jadącego wspomnla 
ną ulicą usilo.wał wskoczyć pewien robol­
ai·J{. Skok był "tak nie'SzczęśUwy, że TO'boT­
nik poślizgnąwszy się wpadł pod Koła do 
datkoW1ego wagonu. 

Kola tramwaju odjęły nieszczęś,liwemu 
Jedną nogę. ka'lecząc poważnie drugą. 

Korzystając z przychylności pewnego 
wfuściciela auta prywatne~o, nieprzv"tom­

t~cu·.()bo]nHm-9dwieziooo ~ szpitala (h) 
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Prą y ugodo śó 
~ UfraińsKa p'arfja ludowa wydata obec­
nie odezwę do społeczeńs'twa. 

Najważniejsze' ustępy bu. mrą nasT~pu­
}ąco: 

Od szeregu laT jednostki. pracuj~ce 
wśrM ludll ruskiego na Pokuciu dla dobra 
państwa PnJskiego ł zgodne1lo współżycia 
obu narodów na kresach walczą z WTOl:!"im 
sobie poiifycz!1\im ruchem separatystycz­
nym. który ujawnia się przez usiłowanie 
wydar,ci:a połowy wschodniej Małopolski z 
pod władzy rządu polskiego ; bądź fero­
rpm. bądź też funduszami specjalnie na ten 
cel z zagranicy przesyłanymi wśród naro­
du ruskiego szerzą ideę zgubną dla niego, 
a szkodliwą dla państwa. 

Lud ruski, jak wiadomo. polifycznie ma 
lo uświadomiony, cbętnie słucha podszep­
tów i knowań infryg-anckich k'Onspiralo­
rów. zdarzały się nawe"t zbrojn'e rozruchy 
i zakł6cenia porządku publicznego. kiero~ 
wooe często nieuchwytną ręką zdrajców i 
prowokatorów, którzy przed władZ'ami 
zręcznie ukrywać się p'otrafią. Jak szkodli 

wIe działa taka podziemna robota, tak dla 
bezpieczeństwa całośc'i Państwa polskie­
go, jak i dla wykonawców, słuchających 
bezkrytycznie podszept6w zdradzieckich 
prowokalorów, m<łimy aż nadto dowodów. 

Morderstwa J)'Olityczne w czasie oslaf· 
nich wyborów do sejmu, masowe zbrodnie 
zdrady stanu. szpiegosfwio, konszachty z 
ooJszewikaml i "ukraińskimi mężami sta· 
nu". będą'cymi na emigoracii, zamachy na 
publiczne gmachy pańs"fwowe. skt.ady br'l) 
ni : amunicji. służyć mające do przygooo­
wania zbrojneg-o powslania. są "to sposoby 
~kr:/te; działalności tych kt6rzy usiłu,lą rzu 
cić zarzewie o~nia między spokojny lud 
'\Vieis1~i i wezwać g-o do brarobóicezej wal'ki. 

Ukraińska Part ja Ludowa wzięła sobie 
za cel ,i zadanie wszcząć racjonalną prze­
ciw'~1ecl1ej roboc'ie konspira"torów reakcję 
nrzez uśw~adami.anie. narodu ruskie1łO poił 
tycznie, by tenże. sfojąc na grunci-e pol­
sk:ei państwowości, był filarem. na któ­
rym opierać się będzie mogla Rzeezpospo­
ma Polska. by był jej wiernym i lojalnym 
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u r ińców. 
obywatelem, by szanował ustawy i byl w 
raz:e niebezpieczeństwa jej obrońcą, a zgo 
dnem współżyciem obu narodów przy­
czyniał się do potężnego rozkwitu i stawy 
Ojczyzny. 

.JednostkI. podejmując te sz;czytne ide)e 
śmiało patrzą w -ŚWietlaną przysztoś~ _ 
choć b-~k lm fundusz6w potrzebnych do 
spdniei1:a najniezbędniejszych przedwst,!! 
nych pra'c, choć walczą z przeciwnościamI 
a często i z cporem 1Jj,eświ.adomych wlo§­
cian, choć rządowej p·omO'cy nie mają i mu 
szn z własnych oszczędności zamiary swe 
do celu doprowadzić, przecie nie ustają w 
pracy. a bodźcem dla nich jesf coraz to lep 
szy wynik ich zabieg-6w. ja,k to mieliśmv 
sposobność o'k.azać w obchodzie narodo~ 
wym 3 maja T. b. w Kołomyi i w każdem 
mieście Małopolski. 

W dalszym ciągu odezwa wzywa wszy 
stk:ich, którzy inTeresują się tym ruchem o ) 
f)OffilOC, a przedewszys1:kiem o pomoc tyje 
niężna. Skład'ki wnosić możn:a '!la konto U. 
P. L. Banku Ziemian. Kołomyja. 

KOD~nl POll~i, ~tóry . UeUy antipol~kq propalan~~. 
Potworne rewelacje o konsulacie w Hamburgu. 

Wicekonsul grożący Polakom niem. policją. Wspaniale wille, automobile etc. - za pieniądze 
skarbu i emigrant6w polskich. 

"II. K. C." oonO'sl z Hamburga: 
Konsulem polskim 'W Hamburgu jesT 

nł'ejaki p. Alf. Pomian. pochodzący wprar 
wdZ';e z rodziny emigrantów polskich. ale 
urodzony t wwhow'l.ny w Szwecji i oże­
niony ze Sz:wedką. Pan P. zupełnie olwar 
cie przyznaje się do tego, że jest Sz.wedem 
i .. obraziłby sieJ 2dyby 110 ktoś nazwał 
Polakiem!" P. Pomian ośmiela s';ę twier­
dzić wobec urzędników i stron, że .. Pola­
cy to banda Hunnów ł AzJatów" on. "Woj 
sko polskie. to banda tchórzów" (!!) .,Hi­
storia Polski to jedna karta zdrady" Ol. 
•• Polska Jako państwo nie ma przyszło­
ści" (!!l, .. Rząd pOJ9ki to łJanda złod7.iei. 
chamów. idjotów i td." O!!). . 

Swa misję opiekuna Polaków pojmuje 
konsul Pomian w ten s'Pos6b, że publicz­
nie ogłasza takie zdania: .. Ołupi są ci Po­
lacy w Niemczech. którzy zachowuia pOl­
skość. bo ~dyhy się z2ermanizowali było­
by im lepiej" {11 n. 

- Pan wicekonsul dr. Karlmierz Szwar­
cenberg-Czerny wobec stron slosuje za­
sadę: .. 2nębić tę hołotę"! Jaką zdołał wy­
robić opinję o swej uczciwości śW1iadezy 

fakt, że w kancelarji konsulatu słyszeć 
można wProsl skandalilCzne okrzyki. skie 
rowalJle pod jego adresem. P. Czerny nie 
waha się r6wnież 2rozić niezadowolonym 
z jego rządów Polakom użyciem pOlicji 
• • k· j (" ') . memtec te .••• . 

Kasjerem kO'l1Sulatu był'niejaki Henryk 
Skierski, {już przyłapany . . - Red) ślusaifz 
,; kinooperalotf z zaWlodu, przebywa1ący 
w Hamburgu od · k1łkuł1aslu lart. Pan ten w 
przeciągu kilku lal "pracy" w konsulacie 
"dorobił się" trzech kilkuP'ięlwwych ka­
mienic w Hamburgu, ~lH ze wsoaniałem 
urządzęn';em, dwóch sklepów, kilku aut i 
nn . ch .,drobiEl'Zg6wu

• 

Nie było lo zbYt trudno. gdyż wszel­
kim maniP'Ulacjom kasowym sprzyjała w 
niezwykły sposób olbrzymia inflacja w 
Niemczech. Za wiedzą konsulów pObierał 
on prawie wszystkie opłaty w walutach 
wysokowartościowych. a ksiegował je 
wyłącznie w markach niemieckich. Ra­
chuntk,j' takie waw:ane nieraz dopiero p'O 
całym szereg-u miesięcy, równały s'ię wo­
bec olbrzym1ej dewaluacji mark:~ niemiec­
kiej g-roszom, a na,wet ich ułamkom. a do-

Głodowe demonstracje w MińSkUr 
Warszawa. 31 tilpca. - Od trzech dnl zostali rozpędzeni przez wojsko. _ 

w Mińsku urządzane są demonstracje gło- Po m; mo tego, iż ludność nie zgadza się 
dowe. Demonstrują przeważnie kobiety i z wywożeniem zwia z Bia'łorusi. uchwa­
dzieci. W pochodzie wZ';ęto ud.ział przesz- lono' w dals-zYl11 ciągu rekwizycie zboża 
ło 8.000 ludzi. Niesiono' Trarnsparenly z na~ dla centralnych 9"uberniJ rosyjskich. Bia­
pisami: .. Nie Dozwolimv wywozić zboża foruska ludność dopalruje się w tern na­
z Białorusi! Chcemy cukru lU Okazuje s';ę, cjonalistycznei Dolityki gospodarczej. Na­
że w miesiącu czerv. eu nie dowieziono do strói wrogi do Rosjan na Białorusi wzma­
Białorusi ani loo'fa cukru. Demonstranci ga się 

--z--
\ 

Gratulacie Hindenburga dla Scheidema,nna. 
Znany poliityk so'cjalislyczny. Scheide­

mann, obchodził w dniu dzisiejszym 60-
letnią rocznicę swoich urodZ';n. Z tego po­
wodu Scheiciemann olrzY1l11al wiele powdn­
szO'Wań i podark6w, w~ród k'f6rych znaJ-

duje się rÓw'!li.ei podarurtek od prezyden­
ta łiindenburga, co uważane jes"! tu~aj za 
objaw kompromisu w. polity;ce wewnętrz­
nej "Niem;ec. 

Rząd niemiecki chce bojkotować; Gdynię. 
Rząd nie~l1Iiecki wydał specia~ne pole- port w Gdyn,i, polecając J)I"zytem zwracać 

cenie urzędnilrom .; dokładną Lnstrukcję, szczególnieiszą uwagę na lransport wę­
w jaki ·sposób należy bojkotować polski gla polskiego zagrani,cę. 

. ~ . ! - ~ : • 

!tu~en[i nie ~~~ą Prlyjmowani na !tałe po!a~y flą~owe. 
Dotychczas nie było żadnych specjał­

nych ogra'!liczeń, które ni,e dopuszczałYlby 
os6b, odbywają,cych studja w wyższych 
zakłada,eh naukowych do zajmowania e­
tatowych sfanowisk w urzędach państwo­
wych. 

Obecnie premjer Grabski. w POfQ.ZU­
mien;u z ministrem oświecenIa publiczne-

~ wydał rozJ)orządzenie. aby na przysz­
łość osoby studjuia;ce przyjmowane były 
wylącznie w charakterze pracowników 
ko·nfraktowych. . . . 

Motvwem tego rozporządzema, Ja.k SIę 
dowiadujemy. jest fakt. że sfała posada 
rzadow,l jest często przeszkodą w stud­
iach. 

------------------------~ojkotujmy kupcóW. sprzedająy,ch towary niemieckiel 

lary. funty. 2uldeny i franki pozostawały 
w rekach .. personelu" konsulatu. 

Nielilczne wPływy w markach nłemiec 
kich zużYtkowano r6wnież w o.dpowied- ; 
n~ spos6b, gdyż zalpobieg!1iwy kasjer pro- , 
wadził w biurze konsula~u - biuro han­
dlowe na rachunek skarbu panstw3.t pol­
skiego. Nie gardwno r6wnIeż handlem wa 
lutami. oraz pobierano nkzem nieuzasad­
nione. wygórowalJle opla,ty za' czynności 
admin~;slracyjne. 

Nic d zi'Wu ego·, ze na wi'dok takiej _go­
spodarki uczcivl'i, młodzi, urzędnicy ko·n­
sulatu, zaczeli ~łośno wyrażać swe obu­
rzenie J zwrMnJł się do przedstawlcielstw~ 
polskie2o w Berlinie z prośbą o przysta­
nie komisji, celem położenia' kresu tym na 
dużvciom. 

W kilka dni po wystaniu lY;sma . prze? 
urzędników, konsul zwolnił bez żadnego 
oowodu sześciu kontraktowych urzędnl. 
ków, to jest prawie cały personel konsu­
latu. 

Rząd obecnie, jak donosiliśmy, przy. 
sIąpi't wreszci·e do represyj. 

-.-:-:-:-

Dywersja niemiecka zdema­
skowana. 

Z kół miarodajnych otrzymaHśmy na· 
stępujące informacje o 'ataku niemileCKim 
na złotego p'oIskiego. _ 

Nasze plac6wki zagraniczne zgoanie Ta 
porrowały wcwrai rządowi polskiemu. że 
oodkop p'Od złotego jest dziełem niemiec­
liich sfer rządowych. ktl6re w fej wro~iej 
nam akcji posługują się '!la giełdach za'Chod 
nio-europejskich agentami giełdowymi be' 
fińskiego .. Deutsche Bank". 

Rząd polski posiada już niezbite dowo­
dy, że niety1ko w Gdańsku, ~er~ini~ i Wie­
dniu, ale i na gi'ełdach 10'tldynsktei 1parys' 
kieJ zamach na złoTego wygze'cH z Ber1ma. 

'Poseł p01ski w Londynie 'P. KonstantY 
S'kirmun'f nadesłał wczoraj min. sp~aw za· 
granicznycli obszerne Sipr~:wozdame o .~Y" 
fuacji zlotego na giełdZie londyńskle~ 
Stwierdza on, że angielskie s~~ry fina~.s(Jr 
we i giełdowe nie ukrywają, lZ prze!"Iłaj~ 
cy spadek kursu złotego w Londyme jes . 
skutkiem 21"Y niemieckiej. . 

Niemieccy mężowie zaU!fan~a w ~ondy 
nte rzucili w dniu 29 b. m. na gIełdę famte) 
sza znaczne kwoty złotego. •.. 

Na uwagę zasług"uje okoHcznos~, ze je­
den z banków angielskich. in"!eresU1ący ~ię , 
rynkiem finansowym w Europie. ~rod~? 
wej i w krajach bałtyCkich, a mlal1'OWICle 
, Oversea Bank", nabył fe go dnia od repre 
~'ntantów banków niemieckich kwotę 250 
tysięcy złotych za cenę 2~. 80 2r. za jedne 
20 funta szterlingów. czyli pQ parylelo· 
wym kursie. . 
Tuż po zamKnięciu giełdy banki niemle.c 

kie Z'aofiarowały temu bankowi kwotę mi­
liona złofych już po ~ursie 27 złotych z~ 
funt szterlingów. a pÓWlej na~et po 29 zł: 

Zaznaczyć należy, że os'trożne sfery f1 
tla'nsowe londyńskie odnoszą się z wyrat­
na meufnościa do dyWenn ntemieckieJ I by, 
najmniej nie an2ażują się w spekulacJI na 
zniiJkę kursu złotego. 
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nlenaWlSC. 
Szowinizm niemiecki nie zna granic. 

W n~roazie nJemIecIam nienawiść do 
obcyoh przybiera często formy wprost 
chorobliwe i dzikie. WYStępy niemieckiej 
nienawiści spotyka się nie ty'l'ko na głębo­
kiej prowincj.i, ale nawet w stolicy pań­
sfwa, której. mieszkańcy z na fury TZteczy 
powinni dbać o grzeczność wobec obcych. 
Jak berliński Niemiec potrafi być brutal­
nym wobec Polaków wiemy dokładnie. O 
innym znoW'll porwornie przykrym obja­
w:ie niemieckiej nienawiści donosi już na­
wet pismo niemieckie "Berliner Tageblalt" 
Czyfamy .fam w notatce pod tytułem: "Ei­
ne chauvinis'f!sche Riipelei" co następuje: 

"TuteJszy Korespondent rzymskieg-o pi 
sma .,Tribuna" mainy ze swej przyjaźni do 
Niemców, Luidgi Momndi. pisze nam: 

W sobotę. 18 b. m. byłem ze swą żoną 
Niemką. pochodząq z Czech, w pewnel 
restauracH w Sz},achrensee. Przy n'aszy:m 
stole, obok nas i pewnej naszej przyjaciół 
ce z dzieckiem siedział pewi'en Niemiec z 
Jakąś panna. W pewnej chwili przemówi­
łem do swej żony w swym ojczystym wIo 
skim języku. Wtedy 6w pan siedzący o­
bok 'nas odezw=-.! się do mnie w takim tQ­
nie: .. Zakazuje panu mówić innym języ· 
Idem od niemieckiego!" Odpow:iedziatem. 
że mam prawo rozmawlac ze swa. żoną w 
swoim jezyku. Na lo 6w Ni.emiec powie­
dz,iat podniesionym gtosem .i groźnym to­
nem: "Obco-krajowc6w, którzy w Niem­
c:r:ech używaJą nieniemieckiej mowy nale 
ży obić pięściami: i ja to zrobię, gdy pan 
będ:de mówił po włosku". 

Prosit'em go o zaprzestanie fych pogro 
żek i wymienieLie swego nazw.iska, gdy? 
posTępowanie jegQ było niesłychanie grub: 
Jańskie. 

Niemiec ów jednaK nie przedstaw.ił się, 
lecz zaczął głośno mówić przeciw obcym 
sfaraj2\'c się podburzyć okolo 100 os6b. 
znajdujących się w sali Gdy się dowiedzi.al 
że moja żona jesT Niemką. nie wsTydził się 
powiedzieć: .,Niemka. któn. wychodzi za 
obceJW popełnia czyn niehQnoro,wy".W 'naj 
wyższym stopniu oburzony Żiądałem po­
nownie nazwiska napastnika, gdyż chcia­
lem go zaskarżyć. Nie mogłem się przecief 
bić z takim grubjaninem. Na to 6w Nie­
miec powiedział g-tośno. Ż'e jest gofów cze­
kać ha policje. ażeby się wylegitymować. 
Burza uniemożliwila zatelefo'nowanie na 
pol,icję. Musiałem iść sam. Gdy wr6ciłem 
ów pan, który swem stowem zobowiązat 
się czekać na policje. tchórzliwie uciekł. 
wygrażając przedtem razem . z innym pa 
nem mojej żonie i zachowując się bezczel­
nie. Powiedziawszy: "Moim narodowym 
obowiązkiem je~ bronić Niemcy"! uciek1 
6w tchórz jak zając. Nikt ze 100 osób na sa 
li nie wystąpił przeciw napastniImwl, prze 
ciwnie występowano przeciw mnie i mojej 
żonie. która pooetnita ... zbroqn,ię, wycho­
dząc za Włocha. W sali bocznej odbywało 
się zebranie nacionalistvcz71vch studen­
t: w uniwersyteru'; w innej s,a'i.i b. oficer6w 
husar6w. Gdy wr6ciłem z poHcją wszyst· 
kie 100 osób wyszłv, by nie musieć skła· 
dać świadectwa przeciw napastnikowi ... 

A minęło zaledwie ćwierć godziny od 
zajścia ... " 

Pan Morandi dodaje do tego opisu na­
stępująca. uwagę: "Coby powiedziało na 
to setki tysięcy Niemców. bawiących we 
Włoszech. 2dybv Włosi zmuszali ich pieś 
elami do mówienia pO włosku? Narodo­
wv bohater będzie myślał. że uratował 
Niemcy. a tymczasem do·puścił si.ę łajda­
ctwa. 

Zachowani,e się publiczności. korpo­
racji uniwersyteckiej i związku oficerskie 
g-o było w tym wypadku charakterysty­
czne. W swej dumie uważają olni, że kul­
tura pruska opiera się przedewszystkiem 
na solidarności i na ookrywaniu bezkar­
nościa ordynarnych Występów najbardziej 
niekulturalneJ,!o szowinisty. dlateg-o tylko. 
że on iest Niemcem. a napadnięo; - cu­
dzoziemcami. 

Jeżeli iednak takle przykre awantury 
moga spotkać dziennikarza włoskiego 
svmoatycznle usposobione2o dla Niem­
ców - to jakże określić oołożenie mniej· 
szości oolskiei. która iest przedmiolem je­
szcze większej. jeszcze zaci,ekleJszej nie­
nav.riści rozwielmożnioneg-o w Prusach 
szowinizmu. 

N;eraz pisma niemieckie pi sza. że tru­
dno im uwi,erzvć. aby Polacy w Niem­
czech mogli I1)ieć słuszne powody do 
skarg. Może Ten glos przyjaznego dla nich 

Włocha przeKOIIla ich choć trochę. jaJkie 
może być lralklOlWanie obywateli mniej­
szości. jeśli cudzoZl:emców przyjaznych 
takie lraktowani,e spotyka. ......... 

P{)IW~il1",i to także zapamiętać nasi 00-
morośli hakatyści, kt6rzy uważają, że je-
szcze zamato mają praw. D. B. 

-:-:-

Wszędzie stagnacja. 

Pani: - Wszędzie przecież można spotkać ludzi o dobrem sercu, 
którzy wspomogą biednego wędrowca. 

Wędrowiec: - Tak, dobrodziejko kochana, serc to niebrak, tylko 
gotówki nie mają. 

~enerał niemie[~i O nanym ~n~ie[ie woj~~owym. 
.Przemówienia sejmowe, które zdradzają nasze tajemnice woj­
skowe, - Sprawy obrony państwa powinny byt wykluczone 

z jawnych obrad. 

Oburzamy się niewymownie na 
wIeść o ujęciu szpiegów, pozostających 
na służbie państwowej I Dziwimy się 
czytając w licznych wojskowych wy­
dawnictwach niemieckich I rosyjskich 
bardzo ciekawe artykuły, oparte na 
materjale. zdawałoby się bardzo dy­
skretnym ł stanowIącym t. zw. taje­
mnicę, wojskową I 

·1 dlaczego S.ę dziwImy? Nasze­
mi sprawami, zwłaszcza dotyczącemt 
armjl interesują się sąsiedzi wielce, a 
robotę mają wyjątkowo u nas ułat­
wioną! Chcąc się o czemś dowie­
dzieć nie potrzebują szpiegów. 

I tak artykuł skonfiskowany przez 
cenzurę ukazać się może po odcz}­
tanlu go przez posła, Interpelującego 
racjonalność konfiskaty. Wolność sło­
wa o He chodzi o sprawy wojskowe 
winna być nieco .ograniczona j to nie­
tylko dla redakcyj. ale przedewszyst· 
klem I w Sejmie. 

W jednym ·z ostatnich numerów 
(47) • MiliUirwochenblatt- , wydawnictwa 
berlińskiego, umieścił gen. v. Wrisberg 
artykuł p, t. • Zum polnischen MiliUir­
etat-, zasługujący na oowtórzenie go 
i następnie wysnucie pewnych wnlos· -
ków. . 

• Z dyskusji sejmowej polskiej do­
wledzleiiśmy się, iż w r. 1924 spro~ 
wadzono podwójną iloŚć karabinów . 
j amunicji a pięciokrotną granatów niż 
w poprzednim. 

Dowiadujemy się dalej wIelu In­
nych ciekawych rzeczy. Otóż. Two 
Frankopo18 bez żadnego własnego po­
krycia zamówiła 2,650 aeroplanów 
i 5.300 mttorów I Minister wojny o­
świadczył, Iż ten kontrakt oraz siedm 
innych zmienił i kilkadziesiąt miljonów 
zaoszczędził ! 

Budzet dla łodzi podwodnych wy­
ilOSZący tylko 900 tys. zł. podwyższono 
na 1,800,000 zł. poto, by jak się wy­
raził poseł Miedzlński, miano z czego 
kraść (doskonałą sławę robI swemu 
mundurowi p. Mledzińskl). 

A na tern tle wojskowi materjal­
nIe są bardzo marnie uposażenI. Cyfra 

300 samobójstw w tern 40 oficerów 
daje wiele do myślenia. 

Minister wojny zaznaczył w końcu 
swego przemówienia, iż lotnictwo, gazy 
trujące. auta pancerne i artylerja, 
krótko: broń nowoczesna jest zanied­
bana! 

Budżet został uchwalony I Niech 
żyje rozbrojenie l - temi oto słowami 
kończy martwiący się o naszą armję 
gen. Wrisberg. 

I oto widzimy, jak wspaniałym 
żerem dla wrogów są nasze wystąpie­
nia na forum sejmowem. 

I pocóż utrzymywać w Polsce 
szajki szpiegowskie, wydawać na nie 
grube pIeniądze, jeśli o wszystkich 
tajnikach, dotyczących uzbrojenia, stanu 
liczebnego, POQotowia wojennego, na­
strojów w armji, jakości j ilości za­
mówień i t. d. i. t. d. mogą się pań­
stwa dowiedzieć na publicznych po­
siedzeniach sejmu z ust przellcytywu­
jących się w demagogicznych wystą­
pieniach ó rzekome dobro armji ko­
chanych naszych suwerenów! 

H. Pietrzak. 

Gdańsk · chciałby mieć 
własną djecezję, 

aby "uniezależnif" biskupa 
O'Rourke od Polski. 

Gdańsk. 31 Hpca. 
W dzisiejszym numerze "Danziger Zei­

tung", zna'ny prawnik gdański, dr. Rudolf, 
zajmuje się sprawą kon'koroatu Polski z 
Watykanem. Autor twierdzi. że Polska 
nie miała prawa włączać art. 3 do konkor­
datu, gdyż w ten sposób wmieszała się do 
wewnętrznych spraw gdańskich. 

Następnie Polska po~"Walcita 'traktaT 
wersalski i konwencje, gdyż sprawy za­
g'raniczne 'wolnego miasta Rzplita może 
prowadzić tylko w pOrozumieniu z ' sena­
tem g-dańskim. Dr. Rudolf wyciąg-a wnio­
sek, że Gdańs:k powinien dążyć do zawar­
cia samodzielnego kO'nkordalu z Watyka­
ncm. na podstawie którego wolne miasto 
bvtoby uniezależnione od nuncjusza war­
szawskiego. a dotychczasowy administra­
for apostolski, biskup O'Rourke bylby unie 
zależniony tym sposobem. 

) 

etr .• 

~ [lem my~Ji ~rft!a ~ol~~a? 
.uprze~zenia międzydzielnicowe są P'O­

zostalośC1ą z czas6w niewoli l dopiero 
czas je wyleczy. 

Zwłaszcza Poznańskie z w1elu przy­
C2Yl!, nie !D0że si'ę pozbyć pewnej ozięb­
lOŚCl w stosunku do rodak6w z innych 
dzielnic. 
. .,SlOlWo Pomorskt;e" piętnuje wy.bryk 
ko:~spondenta "Polski Zbrojnej", który w 
OPISIe z raidu samochodoweg-o umyślnie 
o~razi1 Wi·elkoDolan i Pomorzan. Wvwo­
łUJąc ni'epotrzebnie widma dawnych za­
ta'rg6w i nieufnoŚc:;. ": 

. W "Polsce ZbroJnej" CYrg-anie woj. 
skowym i ministerstwa spraw vroJ­
skowych, rozchodzacym się niervlko 
w korpusi·e oficerskim; ale i wśród 
~zereg-owych armii pols}{l;ej. znajdu­
Jemy w numerze 192-im, w artykule: 
.,V raid samochodowy" w siódmYm 
elapie leg-o raJdu, nies1vchaną niewła­
ściwość. kt6rej nile możemy nie wska 
zać na 'tern miejscu już Uietylko m;ni­
strowi spraw wojskowych p. Sikor­
skiemu, ale przedewszvstkiem całe­
mu społeczeństwu polskiemu. 

Autor artyku1u p'O·d.pisujący się 
Muszkiet, niewątpliwie delegowaony 
przez m;nislerstwo. jadąc z raidem 
samochodowym przez Polske. zawi­
lał r6wnież na Pomorze i do Poznań­
skieg-o. A wyjeżdżając z kresowych 
vrojewóclztw zachodnich Takie im PO­
wstawia wg.pomnienia: 

- ZarCl'z za Wrześnią, dokąd przy 
byliśmy o godz. 10. kończyło się Po­
znańsk;e i zaczynała sie znowu na­
sza dobra, kooh ana Kongres6wka. 
g-dzie nas już w Sfrzałkowie mne ł 
sympalycz.nie W1iifano. Zaś w Koninfe 
i Kole WOleliśmy "naszych peJsatych 
ohiwateliów", którzy na nas wykrzv­
wian w szczerym uśmiechu swoJe Ea 
krzywione nosy" niż złmnych i wvra­
chowanych rodaków z Pomorza:i Po 
znańskie'!o" • 

Kto jest odpowiedzialny za Ten wy 
bryk Kores,pondenta? 

Czy isfoifnie mało było procesu 
toruńskiego. bv na nowo rozżarza6 
namiętności. ld6re na szczęście tro­
chę orzyg-astv? 

Czy redakcja .. Po,lski ZbrojneJ" 
nie rozumie co znaczy na Pomorzu 
wnosić fp.rment dzielnicowy l to wsze 
re2i armU. bo pismo lo prawie wytą­
cznie wśród armii się rozchodzi, i w 
chwili obecnej. kiedy zrzeszenie ca­
feg-o sp01eczeństwa pols}{l;eJto w Je­
dną zwarta, całość jest nileodzown'Y'TT' 
nakazem ohwili. 

Pofrzebę stworzenia wi'elkiej flo"fy po· 
widrznej podkreśla znowu "Warszawian­
ka". 

Miecz Damoklesowy gróźb· wojen­
nych wisi n'ad świ.alem 'Od s'amych Je­
g-o począlków, ale dopiero w wieku o­
becnym zaczyntamy przekonywać się 
coraz dokładniej, że nici przytrzymu­
jące ten miecz znajdują się ... w powie 
mu. Sfamtąd dziś najłatwiej je prze­
ciąć. stamtąd lakż'e naiskuteczniej mo­
na bronić przecięcia. Możliwość zni­
szczenia w ciągu paru goode;ln. zapomo 

• cą masowego ataku powietrznego, 
gł6wnych pods"faw obrony państwo­
wej, wysadzeni,a w powie'frze fabryk 
i mostów, poprzeCinania wrqg i kolei. 
wytrucia miast. rzucenia pani'ki na ca 
tą ludriość, Po uerspektywy zbyt ku­
szące. by o nich nie mvśleii ci, którzy 
swoją przyszłość (}piera~~ na marze­
niach o odwecie wo·jenJl1ym. Ale per· 
spektywy te zmuszają zarazem wszy 
stkich innych. hy prztd atakiem z'a­
wczasu okazali należytą czujność \ 
przygotowali skuteczna obronę. 

I tylko Polska w 'tem po·wszechne.m 
żywem tempie wyścig-ów. o ~pok()ina 
przysz10ść zajmowała dotąd miejsce 
dziwnie skromne. Sąs·iednia Czecho­
s1ewacia od kilku lat ma iu'ż własne 
fabryki samolotów. wf,asne typy. my~ 
my dotąd mieli dówn,ie tylko własne ; 
bardzo liczne ... katastrofy. 

E pur si muove. Przylot nowej' esk? 
dry jest jedli/m z takich naocznych dr, 
wod6w. i:e i u nas prowadzi się na rem 
polu pracę wydatną oj wytrwałą. 
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ato a g s and 
(Koresp. Lódz. Echa Wlecz,) 
Long Island w Lopen, 
Zaraz z nastaniem okropnych u­

pałów, które rokrocznie nawiedzają 
New-York, rozjetdżają się Amerykanie 
szukać ochłody i spokoju. 

Najbardziej zaludnlonY"3 podczas 
upałów letnich jest Rockway Park na 
Long Island, ponieważ miejscowość ta 
łączy w sobie piękne z pożytecznem. 
bowIem obok wspaniałej plaży I wszel­
kich podmiejskich wygód, znajduje się 
kolej, która łą:zy mIejscowość ze sto­
licą, dając tern samem możność ojcom 
rodzin, pobytu na willegjaturze. 

~ powodu wielkiego napływu ludzi 
kilka rodzin mieszka w jednym domku, 
jedzą wspólnym pokoju ł zadawał­
nlają się wspólną werandą. To właś­
nie jest powodem, że kobiety, przeby­
wające na Long Island. w czasie wol ~ 
nym od zajęć domowych zajmują się 
plotkami, obgadując siebie nawzajem. 

Mieszkańcy letni Long Jsland 
składają się w większej części z ro~ 
dzln drobnokupieckfch. gdyż bogatsi 
wyjeżdżają zwykle na lato do swych 
posiadłości, biedni zaś siedzą w New­
Yorku. 

Rozkład dnia na Long IsIand jest 
następujący: . 

Gdy śniadanie jest skończone a 
naczynia sprzątnięte, kobiety w strojach 
kąpielowych. pońćzoszkach i płaszczach 
przechodzą przez miasto na platę. 
Broń Boże, żeby która chodziła bez 
pończoszek. specjalnie na ten cel wyde­
legowani policjanci przestrzegają pilnie, 
by moralność nie była woyst::l wiona na 
szwank. 

KąpIel i leżenie na pldy, uroz­
maicane grę w piłkę, lub lekturą wy­
pełnia dzień mieszkanki z Long Island, 
bowiem z chWilą zapadnięcia mroku 
wszystko rozchodZI się do domów na 
.dlner- . 

HAR:RY L. WRIOHT. 

Iao[erka . l welarni. 
. 'Jack Wesson w swo'lm gabinecie przy 

lO-tej Avenue w Nowym Jorku pośpiesz­
nie odcyfroWyWał szyfrowaną radio-de­
peszę, którą przed ohwdlą otrzymał z 
Cherbourga. Po odczytaniu odetchnął z ul 
~ą i podarłszy papier na drobne kawa~­
ezki, spalil je starannie. 

* * • 
"Gośde na ląd". Ostatnie poże~nanla, 

!lśc:ski. Załoga "La Tourraine" już miała 
wdą,gnąć na okręt pomost, gdy w szalo­
nem tempie zajechał błyszczący samochód 
na przystań Compa~nie Generale Trans­
atlantiQue w Cherbour~u. 

- Naturalnie, zawsze ktoś musi się 
spóźnić - odezwał się młody Bel~, inży­
,",ier Van Roy do swego sąsiada, eleganc­
kiego Włocha, N;vellego. 

- Wątpi e, czy jeszcze zdążą - brzmla 
ta odpowiedź. 

Pasażerowie z zacieKaw.ieniem przy­
~lądali się młodej, pięknej damie w pias­
kowym płaszczu podróżnym ,; jej towarzy 
'izowi, sfarszemu panu ze szpaKowatą · 
bródką. ubranemu w ~ranatowe ubranie, 
krói którego zdradzał marynarza. 

Zobaczywszy dyżurnego of.icera, za-o 
wołał do niego wesoło: 

- Czy zabierze pan jeszcze moją sio­
~Irzenicę? 
. Oficer zasalutował z szacunkiem: 
~ , ,.-, Ależ naluraln-ie, panie dyrektorze. 

Z chwilą zakoriczenla posiłku, 
miasto zmienia całkowicie swój wygląd. 
Tam gdzie siC; widziało kostjumy ką­
pielowe, widać teraz brokatowe I je-

dwabne suknie, notabene dobrze wy­
dekoltowane. 

Niedziela jest dla mieszkańców 
Long Island dnIem naj gorszym, bo-

---------------------------------~-------Pe skie oczko Bronci, 
czyli, jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. 
(x) Są ludzie, którzy chcąc się zabawić 

tanim kosztem - ponoszą duże straty. Do 
takich należał właśnie p. K., zamieszkały 
przy ul. Radwańskiej nr. 9. 

Kiedy przed paTU dniami wpadta mu 
sIlon pacz:ka złotówek, postanowił się za­
ba·wić. 

A że zabawa bez KobieteK nie ma uroku 
wyszedł tedy na ulicę z mocnem postano­
wieniem poznania dziewczątka. klÓTe by­
łoby w sfarnie oslodzić mu chwilę życia. 

Nie kosztowało to pana K. dużo zacho 
du, przechodząc bowi'em ulicą Pi'Ofrkow­
ską ujrzał szyikowną i zgrabną kobietę, do 
której podszedł i... przedstawił się. 

Udał się "z przyjaciółKą" do cukierni. 
skąd po przeszło godZ'innej rozmowie do­
szli do p'orozumienia; wieczór postanowił 
spędzić w czułem "tete a "fele" w miesz­
kaniu swej bogdanki Bronisławy Ciesiel­
skiej, zamieszkałej przy ul. Lipowej 41. 
Ws'iedli zatem w dorOŻKę i po upływie kil 
ku minut znaleźli się Vr( mieszkaniu "Bron 
ci". 

Pan K. po wyjściu z m~eszIranIa "Bron­
ci" si'wi'erdził brak porl'felu, zawierające~ 
go stokilkadz.fesiąt złotych. 

Powiadomiony o powyższem VII KO­
misariat P. P. wszcz.ął dochodzenie. 

Uparta Ewa. 
w żaden spOSÓb nie chciała uzupełnił figowego 

listka. ,by - nie fałszowat biblji. 
Ottawa, w lipcu. 
Sąd w OttawIe zajmuje się jedy­

nym w swoim rodzaju skandalem. 
Dyrektor miejscowego teatru wpadł na 
pomysł wystawienia pantominy. przed­
stawiającej w oświetleniu biblIjnem 
dzieje grzechu pierworodnego. Próby, 
nawet generalna. odbyły się bez za­
rzutu. . Na premjerze jednak osłupieli 
wszyscy, a najbardziej dyrektor teatru: 
baletnica, przedstawiająca Ewę, wyst~­
piła zupełnie naga z figowym tylko 
listkiem. Z polecenia dyrektora spu­
szczono zaraz zasłonę, wszelkie jednak 
prośby. ateby baletnica wzbogaciła 

nieco swój kostjum, spotkały się ze 
stanowczym jej oporem. 

- Proszę przeczytać sobie bibję 
- mówiła kanadyjska Ewa - Za nic 
w świecie nie dopuszczę się fałszo­
wanią przykazań świętej księgi. 

Nie pozostawało wobec tego ntc 
więcej, jak przerwać przedstawienie. 

Baletnica broniła swego stano­
wiska uparcie takte przed sądem, o­
skarżona przez dyrektora o naruszenie 
kontraktu, jako też materjalne I mo­
ralne szkody, wyrządzone teatrowi. 

Sad rozprawe odroczył celem za­
slęgnlęćia opinji inawców bibljl. . 

--0'---

Wuj i sioslrzen'lca czule się uściSKali', 
bagaże zabrano i w chwilę po wejściu da­
my na pokład, pomost wciągnięto. "La 
Tourraine" powoli odbija od brzegu. 

- M.iss Nelly Ward? - zapytał u­
przejmie służący okrętowy, zwracając się 
do przybyłej. 

- Tak. Ofo mój lrIlel. Przy sobie za­
trzymuję kufer kabinowy i len okrągły 
kosz, resita bagażu może iść na skład. -
Proszę uważać. kosza nie można prze­
wracać. 

Przy obiedzie młoda nieznajoma obu­
dzHa ogólne zainferesowanie swoją urodą 
i elegancją, to też niebawem nietylko Van 
Roy .; Nivelli, ale prawie wszyscy męż­
czyźni starali się uzyskać jej względy. 

• • * 
.. La Tourraine" przybita do lądu. Po­

most zostal opuszczony i pasażerowie u­
dali się do sali rewizyjnej. Amerykańscy 
celnicy szybko i z wyszuKaną ~rzeczno" 
ŚC"lą załatwiali jednego podTóżnegO po dru 
gim. Bagaże miss Ward zwróciły uwagę 
jednego ze starszych celników. Wskazu­
ją:c na okrągły kos,z. zapylał: 

- Co jest w tym koszu? 
- Tresowane węże. 
- Proszę OTworzyć. . 
Tancerka podniosła wieKO - na dnie 

KOsza kłębiły się węże. 
- Mogę prosić o paszport? 
W milczeniu doręczyla mu swoje do­

liume nty. 
- Czy woJno wiedz~eĆ·, gdzie sIę znaj­

dują cztery brylanty. które zawodowy 
przemytnik Termeulen kupił w Amster­
damie i dorę.czył pani w Grand Hotelu w 
Paryżu na dwa dni przed odjazdem "La 
Tourraine"? . 

Tancerka zmIeszana młlczała. 
- Widzi pani. że jesteśmy doktadn~e 

polnformow.ani o wszyslkiem. proszę 
więc sobie i nam oszczędzić przYKrości re 
wizji osob-;stej. 

- A wiec dobrze: naszyłam Je na je­
den z kostiumów. 

OIworzy.la kufer, wyjęta Kosljum i od· 

dala go urzędnikowi, który szybko rozró­
żnił prawdziwe kamienie wśród sztucz­
nych i odpru~ je scyzorykiem. Po doklad­
nem ofaksowaniu odrzekl: 

- Tys';ąc dwieście dolarów cła. 
- Co? Ależ ja nie mam tyle pienię· 

dzy przy sobie! 
- Przykro mi bardzo, ale muszę WIO­

bec te~o skonfiskować brylanty. 
Van Roy i NiveIli, którzy przez czas 

podróży asystowali miss Ward i byli nie­
mymi śwJadkami tej sceny, zaofiarowali 
się z pomocą. 

Z miłym, zakłopolanym uśmiechem 
podziękowała za wybawienie jej z ktopo­
tu i w 'towarzystwie młodych ludzi opuś­
ciła salę rewizyjną. 

Załadowano rzeczy do auta i wszyscy 
troje udaU się do Pensylwania liotel. 

- Jeszcze raz dziękuję za przysługę, 
której panom ni~dy nie zapomnę - rze­
kła, żegnając s';ę w hallu hotelowym -
jutro proszę do mnie zatelefonować. umó­
wimy się, aby sobie spokojnie i wesoło 
pOgadać. . 

• • • 
Jacw Wesson czekał z niecierpliwo­

ścią i niepokojem po przybyciu .. La Tour­
ra';ne" na zapowied.zianą wiadomość. -
Wfem telefon. 

- Kto mówi? Nareszcie. Od KilKU go­
dzin umieram z niepokoju. Kiedy mnie pa­
ni przyjmie? ... Po kolacji? AlI right. za­
praszam się na czarną kawę. 

W parę g-odz1 później sprawdziwszy, 
że nikt nieproszony nie znajduje g,ię w po­
bliżu i podsłuchać nie może, odezwał się: 

- No miss NeIly. do rzeczy! 
- Dotychczas tylko w Europie bra-

lam udzial w handlu kamien:ami. Z Ter­
meulem znamy się oddawna. Dowiedziaw 
szy się przed miesiącem. że zostałam za­
angażowana na występy do Nowego Jor­
ku, zaproponował mi 'On przez osoby trze­
'cie pewną tranzakcję . Zg-odz.iłam się bez 
wahania. W·;edzą.c, że jeden z licznych 
tajnych ag-entów celnych wladz ame~y­
kańskich stale go obserwuje i śledzi pilnie 
kaidy ieg.o krok, kuoił 'On w Amsterdamie 

wIem na święto każde zJetdża z mI .. 
sta kilkaset tysięcy osób. W szystkl, 
pociągi są szczelnIe wypełntone, a na 
pIaty nie można formalnie znaleść 
miejsca, gdy t całe rodziny obładowane 
koszykami z prowiantem, flaszkami J 
herbatą. kawą. biorą wybrzeże w SW! 

n'epodzielne posiadanie. Woda dnia 
tego ciemnieje że złOŚCI. że tyle naj­
przerótntejszych ciał pluska się w niej, 
a mIeszkańcy tej mIejscowości rezy­
gnuje z kąpieli l nie wychodzą for· 
maInie z domów. 

Z nastaniem zmroku wycieczko .. 
wlcze wracają do mIasta I Long Island 
przybiera swój zwykły dawniejszy wy-
gląd. ' M. 

Nie wychodź nocą na 
ulicę.·. 

(x) Do XIV komisariatu P. P. sprawa; 
dzono Władysławę Zelik, bez sta.tego ml~ 
sca zam\eszkan:a za wałęsanie się nocą DC. 
ulicach miasta. 

Zelik zatrzymano do czasu stwierzenia 
tożsamości. 

Do odpowiedzlaLno'ści sądoweJ POc1ą!.!· 
nięto mieszkankę Łęczycy Kwiatkowską 
Cecylję, która nie pOSiadając żadnych do., 
wodów wałęsała się nocą po ulicach mia­
sta. 

KwiatKOWSKą, po ustaleniu torżsamo~d, 
przesłano do mieis'ca stałego zamiesZlkania 

Człowiek pod kołami tramwaju 
(u) ReszKe Adolf, mieSZKaniec wsi Biat­

negdaj świadkami strasznego wypadku. 
Do przechodzącego tramwaju usiłowal 

wskoczyć 21-letni Bronisław Droś, zamie 
szkały przy ul. Odyńca 15. 

Wtem sIało się coś straszn.ego. 
Drosiowi poWlinęła się noga i wpadł 

pod kota wag'Onu. 
Na krzyk licZ'Ilych świadKÓW wypad'Klt 

wagon zatrzymano i wydobyto bezprzy­
tomnego Drosia, który uległ obcięciu pr:ł 
wej nogi do kolana oraz wsfrząsowi móz-
gu. . 

Pogotowie odwiozło nieszczęśHwego 
Drosia w stanie beZlt1adziejnym do szpitala 
Po~nańskich. 

w takich warunKach, że .,cień" jego mu­
siał to zauważyć, cztery brylanty i przy­
był z nimi do Pa.ryża. Przyfem wykom­
binował on nader pOmysłowy plan, dla 
wykonania dawno przygotowanego, ale 
stale odsuwanego zamiaru. Otrzymafarr, 
od niego "te cztery brylalJlry, z poleceniem 
naszycia ich na suknię. Wspólnik jego Du­
bac, bardw do dyrektora Compagnie Ge­
nerale Kerval<i p.odobny. odwiózł mnie na 
okręt, starann'ie ucharakteryzowany na 
dyrektora. Podczas całej podróży .,sio­
strzenica" była specjalnie honorowana, a 
na'wet uda10 mi się zIarpać dwóch naiw· 
nych. Byłam bowiem przygotowana do o· 
cIenia naszytych brylantów. Jak stusznie 
przewidziałam, dwaj adoratorzy walczył: 
o honor wyrwania mn-ie z opałów i zapfa­
cenia za mnie da. Brylanty te maskował~r 
istotny Interes ... 

Miss Ward w tern miejscu wstała, 
przeszła do drug-ie.lto pokoju i p'Owróciw· 
szy z koszem wężów, otworzyla go z try­
umfującą miną. 

Wesson ze zdumieniem patrzał na n-il? . 
nie rozumiejąc o co chodzi. 

- Niechże mnie pani dłużeJ nie fortu­
ruie! Gdzież jest nasz towar? Wszak Ter­
meulen awizował mi niezwykłe szluld. 
war"tości stu tysięcy dolar6w! 

- W istocie. Ale czy panu wiadomo. 
że mam dostać dziesięć procenf prOwizji? 

- Ależ naturalnie. Czek mam przY' so~ 
hle. 

Miss Ward z nonszalanCją zapuściła 
ręke w kosz. WYCiągnęła jednego z węży 
i śmiałem cięciem nożyka rozpruła mu 
brzuch. Był on wypchany od g-lowy do 
ogona brylantami. jednym piękniejszym 
od drugiego, które mieniąc s'lę najcudniei' 
szemi og-niami wysyparły się na stolik. 

- Termeulen jest jednak genialny! Je· 
mu jednemu mo~ro przyjść do głowy prz!" 
mvcić wśród żywych weży jednego WY­
pchanego tak cennym ładunkiem. 

'-- -y 
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Pan naczelnik, to ja ... 
Wyrafinowany oszust i inwalida. 

Przy zbiegu uBc NaruloWiicZ-a i SKwe­
rowej sprzedaje gazety Stanisław Ol czak , 
inwalida. Gdzieś tam na jakimś pobojowi­
sku zostawił jedną rękę. tak, że mu się 
jeno rękaw pusty u marynarki merda. -
Dobrze, że jeszcze 'ta druga zostala , bo 
nią można jako tako pieniądze liczyć i pi­
sma ludziom podawać. 

Czy deszcz, czy śnieg'. czy mróz, czy 
słońce zawsze 'trwa na swem stanowisku 
p. OIezak. Sklepik pmsperuje nieźle, bo to 
obok dworca kolejoweg{) i niejeden z przy 
jezdnych zaof}a"truje się w ga,zetę. 

P ewnego dnia w grudniu uh;egłego 
roku po d cho,dz.i doń jakiś elegancki mlo­
dzieniec. W pierwszej chwili myślal p. 
OIezak, że ów gość chce sobie za~undo­
wać .. Kurierka". Ten jednak przedstawia 
się jako wyższy urzędn-;k IZlby Skarbowej. 
Groźnym tonem zapytuje czy już p. 01-
czak wykupil patenl handlowy na rok na­
stępny, 

Jakoż oKazalo się , że p . OIezak pa'ten­
tu jeszcze nie posiada. Wtedy dopiero za­
czą t pan "urzędnik" zmYwać mu głowę i 
zapowiedział kategorycznie. że jeśli pa­
' ent na prawo sprzedaży gazet nie zosta­
n-:e przez OIezaka wykupiony, lo on panie 
dzieJu zlikwiduie jego sklepik. Jednocze­
śnie zaś oświadczyl, że ieśli doslanie na 
rękę 45 zl.. lo patent zostanie p. Olczako­
"vi przez Izbę Skarbawą wydany. 

W naiwności ducha uwierzyl biedny in 
walida gadaniom pana "naczelnika" i wrę 
czy f mu żądaną kwolę. rad że ten ułatwi 
mu wykupienie paten'tu. co jak wiadomo 
oitólnie. jest procedurą nader skomplika­
waną .; żmudną. po'łączoną z wiekuistem 
"" ystawaniem w ogonka·ch. 

Pa pewnym czasie jednak. gdy pan u-
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Daczego? 
- Przyślę ci ba'nkna,ty za kilka minut, 

...:.. rzekł Prancis Markrute. Był dzisiaj w 
znakomitym humorze. - Skorośmy więG' 
ułożyli tę część naszej umawy, n.ależałaby 
pomyśleć o spa:tkaniu z narzecor.ym. 

- Nie chce go widzieć - 'Odparta Krót 
ko. 

Wuj uśmiechnął się. 
- Maże nie, ale to należy do układu. 

Nie możesz przecież wyjść za człowieka 
zamąż, nie spotlmwszy go przedtem ani 
razu. Przyjdzie z wizytą dzisiaj papałud­
niu i prawdopodobnie będzie mial także 
oi erścinnek ze soba. Polegam na tWQjem 
poczuciu honaru. Nie pokazui mu swej od­
razy w faki sposób, żeby żaden mężczy-: 
zn.a na jego miejscu nie mógł wypeluić 
swej części zobowiązania. Nie zaJj)ominaj, 
ze los twego brata w lwem ręk11l. _ 

Ciemny błysk drapieżnego zwierzęcia 
ukaza ł s i ę na chwilę w jej oczach ,: zapano 
walo lodowatE! milczenie. Pa chwili zaczę 
la znowu mówić garącz'kowo. wciągając 
podczas krótkich przerw między zdania-
mi głęboko pawielrze. , 

- Jeżeli ci na tern zależy z po'wodu 
.twoich planów. których ja nie znam ... . 'fo 
jJroszę cię bardza. pozwól mi pojechać do 
Paryża ... samej i być zdala od niego aż do 
dnia ślubu. Myśl o tym dniu musi być dlail 
równie nienaw1 s'tną. jaKą ona jest dla mn ie' 
'Jesteśmy bowiem tylko marjanelkami w 
fwoim ręku, Wyjaśnij mu, ż'e ni'e ohcę od­
grywać calej komedji ll3II'zeczeńs~a zwła 

rzędniK n~e dawał o sQbie znaKU zycLa, p. 
Olczak udał się osobiś,cie do Izby Skarbo­
wej, a,lbowi.em Nowy Rok się zbliża·ł i mn 
gfy by mu wladze ~sWtnie zamknąć skle­
piK. 

OpowiedZiawszy o odwiedzinach o­
wego "doslojnika" zaczął prosilĆ urzędni­
ków, by byli łaSKawi przyśpieszyć wy­
danie mu pa'ten'tu, POwolując się na 'to, że 
jest ;'nwalidą i byłym wJęźniem poli~ycz­
nym. słusznie wi:ęc należą mu się pewne 
w.zględy. A UJl'zędnlcy oczy na niego o­
Iw,ierają i mówią, że nk o staramiach "pa­
na n~zelnika" w sprawie jegO pa~enfu nie 
wIedzą. I jeszcze w.siedli na 01czaka, że 
'to już termin niedługo upływa, a on po­
dania nie sktadal. 

I wtedy lo dopiero przejrzał ,pam 01-
czak i zrozumiał, że 'Padł ofia,rą Q.szuslwa. 
Zameldował Q lem policH i wkrótce. uda­
ło się odnaleźć panaJ "urzędnika". przy­
czem slwlerdzono. iż się ,nazyWa Kazi­
mierz Frani,a1k, mieSZKa przy ulicy Brze­
zińskiej 99. a z Izbą Skarbową ma tyle 
wspólnega, co sIary bul zastronomją. -
Osadzono go OCZyWiście Za! kraIkami, a 
w dniu onegdajszym stanął przed sądem 
pokoju 7-go 'okręgu i zosłał przez sędzie­
go Mrowińsldego skalZany na 6 'tygooni 
w,ięzienia. 

Sza-wicz. 

Sprostowanie. 

W związku z padaną wiadomością z dn 
15 b. m. p. 11. "Gość w dom", dowiadUjemy 
się: że zabawa nie O<lbywat-a się w mieszka 
niu pana Pileckiego, lecz u sąsiadów, gdzie 
był również MilleJ. W pewnej chwili Mil­
ler wszedł do pp. Pileckiclt i pobił żonę pa 
na P. oraz Walentynę Błaszczyk. 

szcza fu w Anglji, gdzie, jak mi matka opa 
wiadała. trzeba udawać miłość, a narze­
czony występuje w roli kochanka. Mon 
Di.eu! Zgadzam się odegrać mą rolę o tyle 
o ile są kon'ieczne wizYtY u rodziny, ale 
poza tern nie chcę go widzieć samega lub 
mieć z nim jakąkolwiek styczność. Czy lo 
zrozumiale? 

Francis MarKrute patrzył '!'la nią z ros­
nącym podziwem. Wyglądała zachwycają 
co w swem lliezwyklem podnieceniu. Ob­
serwowanie ~udzi sprawiało mu nadzwy­
czajną przyjemność. 

- Niech już tak będZIe - rzekI. Wie­
dział, że pewna uslępllwość w danej chwi 
li jest wskazana, zwłaszcza, że nie mial 
żadnego powodu do powąfpiewania, żeby 
nie wyoelnira swej części um'Owy. 

- Wyjaśnię tQ wszyslko lOTdowl Tan 
kredowi podczas śniadania - rzekI. - a 
mian{)wicie, że ga przyjmiesz dzisiaj, popo 
ludniu a potem wyjedziesz do Paryża skąd 
pawr8cisz dopiero przed samym ślubem. 
Sądzę jednak, że zg-odzisz się na !iieodzaw 
ne wizyty rodzinne. 

- Powiedziałam już przedfem, że się 
zgadzam, ale n~ech będą krótkie i jaknaj­
rzadsze. 

- Nie będę cI dłużeJ przeszkaazał. Je~ 
sreś wSP'<tniałą kobieTą, Zaro - rzekł. ca­
łując jej ręKę. - Żadna z Twoich Królew­
skich JYI'ababe1C nie miała w so'bie więcej 
królewskości. 

Uklonił się i wyszedł. , 
Gdy została sama, zaczęła załamywać 

ręce 1 ca~e jei ciało drżało z gniewu i psy­
chicznego bólu. 

Tak. była p;ękną i miata prawo do ży­
cia i jegD rozkoszy, iak każdy inny cz1:o-

~otny kabaret na ul. Południowej. 
(x) Onegdaj przechodnie ulicy Poludnio nicy chcieli go pobić dzięk'l J'ed ak 
. . l' . l d 'd . k ' n przy· 

we] mle l l11e a a, WI OWliS o. byłym jeszcze dwom policjanTom odpro-
Oto szl~ trójka złożona z QWóCili pija- wadzano ją do V komisalfjalu, gdzie zafrzy 

nych kobi'et i mężczyzny i wyśpiewywalfa mano do czaSIU wyifrzeźwienia. 
bardzo s~awolne piosenki; · na zwróconą W toku dochodzenia ustalQno, że awan 
~rzez ~ste~unkowego u~agę, pijCl'ni zaczc rumikami są: Rolnicki Kazimierz (Brzes.k'7 
h d:Wlic z mego, obrzucając go steki-em 0- 10) oraz Józefa Michalak i Anna Ducief 
belzy'Wych wy~~zów. Pos'fe~unkQwy, prosłytukibez słalego miejsca zamieszka 
chcąc doprawadzlc wesołą trójkę do ko- nia. 
mi.sarjatu, mial niemało kłopol'u. AwanTur -x 

Dzień w Łodzi. 

10 metrów towaru pod 
marynarką· 

hv) W dniu wczorajszym w zaktaaacłi 
'{Yrzemyslowych Scheiblera i Gf'ohmana za 
'trzymano ślusarZ'a 'fejż'e fabryki w c'hwi.H, 
'kiedy wychodząc usiłował wynieść pod 
marynarką 10 meków towaru. 

'Sll1sarza Tomasza Kozrows'kłego, za 
mieszkalego przy ul. Piotrkowskiej 261 od 
prowadzono do XI komisarjatu P. P., skąd 
wraz z odpowiedn'im profo'kulem przesła­
no do dyspozycji władz sądowych. 

Robaki w chlebie. 
'(x) W dniu wczorajszym do II Komisa­

rjatu P. P. zgtosit się Włodzimierz Gto­
wacki, zamieszkały przy ul. Spornej 2, 
przynosząc ze sobą chleb ze znajdujący:rni 
si,ę wewnątrz robakami. 

Głowacki badany odpowIedział. że 
chleb kupił w sklepie Załogi, zamiesz.kale­
go również przy ul. Spornej 2. 

W sPTawie powyższej wszczętO docł1o 
Gzen:ie. 

Dzielni robo nicy tłumią 
po!ar. ' 

(x) w dniu wczorajszym wybuchł po­
żar w fabryce KCl'rola Eiserla, mieszczącej 
się przy ul. Karola 19, gdzie z niewiadomej 
przyczyny zapaliła się transmisja. 
Zawezwano II i IV oddział Straży Ognio­
wej, lecz przed przybyciem tychże pożar 
sitłumi·li robol'nicy. 

Straty wyrządzone ogniem nlewaczne. 

w.iek, a tymczasem ją ~nowu chcą przy­
kuć da mężczyzny. 

- Les infames! - szepnęła. Muszę u­
ważać. Aż do ślubu będę musiała się za-
maskować, ale potem... ' 

Gdyby lord Tankred teraz ją ujrzał, do 
szedtby do przekonania, że porrzebaby mu 
było odwagi z czasów polQwan'ia na lwy 
afrykańskie. 

Zanim jednak się ukazał lokaj z pieniędz 
mi, opanowała już swe wzburzenie i za­
częła się ubierać do wyjścia. Musiała spie 
szyć do obu biedaków na Toltenham 
'c<>urf Road z dobremi dla nich nowinam:. 

Gdy już siedziala w d<>r'Ożce, przy­
szło jej na myśl, że najlepiej będzie. jeżeli 
Mimo nie otrzyma wszystkich pieniędzy 
naraz. WiedZliała dobrze, coby z lego wy­
nikło. Mimo natychmiast przeprowadziłby 
się do pierwszorzędnego hotel'u. zamówił 
kosztowny obiad w dużej restauracji, o'bsy 
pał matego Mirkę podarunkami... i ZOSIał 
znawu bez grosza. Zużywałby dwa razy 
ly:le ile otrzymywał i narobiłby pełno dlu 
gów. 

Żeby tylko Mirko zgodzil się 'na rozsfa 
nie się ze swoim ojcem. mógłby o wiele lat 
wdej wyzdrawieć i miarhy lepsze szanse 
zos'tania czemkolwiek w świ'ocie. Mima 
miał wprawdzie zawsze dobre zamiary, 
ale zachowywał się niemądrze. 

Dorożka wjechała w jakąś nędzną uHcz 
kę. Zara wysiadła. zapłaciła i po chwili za 
pUKała do brudnych drzwi. 

Mata dziewczyna o bardzo niesympa­
tycznym wyglądzie otwQrzyła. - Obceg-o 
pana i chłopczyka niema w domu - rzek­
ta - ale powiedzieli, że przyjdą za kilka 
minuJ. Jeżeli pani zer.1lce, mogł .. by zacze-

Przyczyną samobójstwa 
nieporozumienie małżeńskie. 

(x) W dniu wczorajszym targnęła się 
na życie 32-leTnia Mac'hla Prosta, zamiesz­
kał przy uL Cegiel'llianej 44. 

Prosta ,JYI'zyszła do domu swych rodzi­
ców Sieradzkich, zamieszkałych przy ul. 
Składowej 34, gdziie zabawiła dość dl·ugo. 
poczem pożegnawszy ojca i ma'tke wyszła. 

Wszedłszy na drugie piętro, Machla 0-
Tworzyla 'Okno. weszła na paifapet i rwcił:! 
się na bruk. " 

Zawezwany na miejsce wypadku lekan 
pog'lOtowia, po udzieleniu PQmocy. pozosta 
wil despera-tKę na miejscu w stanie zada­
waln'iającym. 

Przyczyną samobójs'fwa - nieporozv 
mienie małżeńSkie. . 

Historja tysiąca złotych .. 
_ (u) Mieszkańcy ulicy Rzgowskiej byli 0-

kawice, powiatu Piotrkowskiego zgłosił 
się onegdaj w XI kamisarjacie P. P., gdzie 
zameldował a oszustwie dolronanem w re 
dakcJi tygodnika "Dzwon". mieszczącej 
się przy uL Głównej 41. 

Kasier "Dzwonu" obi~cał wyrobienie 
Reszkiemu posady; przedtem fenŻ'e złożył 
kaucję w wysokOŚCi 1000 zrolych. 

Po pewnym czasie zgłosif się Reszke 
w redakCji, prosząc a wypfacenie mu ze 
swej kaucji 200 złotych, na co wnet 'Otrzy­
mał kwit. 

Udał się Więc do kaSjera Niemczyckie­
go, który zabrawszy mu kwit, nie wypłacił 

• ani szeląga. 
Wobec fe go ReszKe, padejrzewając p. 

N. o szantaż, udał się do pal'icji, gdzie za­
meldowal o wszystkiem. W sprawie 'tej 
wszczęto dochodzenie. - ;---

.. Szabes - Kurjer" 
W numerze 12-ym "Szabes-Kulfjera" SpD 

'tykamy na czarnej liście ródzkich KUpców: 
Lewandowskiego, Pokoja, Presera i Poodo­
biznę inż. Urowskiego. 

Cena numeru 30 gr. wszędzi'e do naby· 
cia. 

!Kić na nich na górze. Zara podziękowała I 
'POszła za dziewczyną na paddasze, do du­
żeg'O pokoju mansardowegQ. który prawdo 
podobnie był używany jaka Il'odzaj atelier. 

Czystość byfa jedną z niewielu zalet hra 
biego Sykyprl i pokój jego byt we wzoro­
wym porząd'ku. To zamiłowanie czystości 
sfa~o w przeci'wieńsfwie do jego lekkomyśl 
nego charakteru i było to p'Ozostałośc<ią je 
,go dworskiej przeszło()ści. W 'kącie ujrzała 
Zara swój s'fary p.led podróżny, zawieszo­
ny na dwóch sztalugach i ukrywający dwa 
żelaZ'tle lóżka, na których sypiali Mir'ka i 
jego ojci'ec. Nowy "cudowny" obraz, po 
którym MLmo ryle sobie obiecywał, stał na 
rrzec'ich szlalug'aoh rozpoczęty, a1e naralie 
nie uzasadniał optymizmu Mima. Na krześ . 
le leżały skrzypce Miłrka i jego ojca obOK 
całej paczki nut, zaś w dzbanku na wodę 
stały żółte chryzantemy, prawdopodobnie 
kupione u s.przedawcy uUcznego. 

Zara zaczęła się już niecierpliwiĆ, gdy 
obaj wesz.li do pokoju. Dowiedzieli się już 
za'J)ewne na do'le, że ona na n1ch czeKała, 
albowiem miny ich były roześmiane li 11-
szczęśUwione. 

- CheriseUe! Och, j'aiK 'to pięKnIe z 
twej strony! - Mirko rzucił się w jej ra­
miona, zaś M'imo grzecroie pocałował ją 
w rękę; nie za'Pomi'nat nigdy dworskicb 
manier. 

- Przychodzę z dobrem i no()winami -
rzekla, wyjmując dwa banknofy po dzie­
sięć funtów siterHngów. - Zdolalam prze 
konać mego wuja. Tu macie na dzisiaj i na 
drogę . Drażyłam też wspa'niaty plan, aby 
Mirka przyprowadzić do zdrowia. Słuchaj· 
cie no() . fo wam ouowiem. 

1). c." 
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Kalendarzyk z~wodów foołba owych. 
Przyjazd D. F. C. - ewenementem dnia. 

Niespełna dwa tygodnie dzielą nas od () 
statnich sensacyjnych meczów liakoahu 
\V'Jedeńskiego w Łodzi. a już nasze 'kluby 
szykują nam świeże sensacje. 

Ł. K. S. I Turyści. którym to klubom 
wyłącznie zawdzięczamy możliwość oglą 
dania na naszych boiskach prawdZ'iwej za 
granicznej extra-klasy. nie robią i tym ra 
zem zawodu. W dniu dzisiejszym zjeżdża 
do naszego miasta wprost z Pragi jedna z 
najsilniejszych po Sparcie drużyna czeska 
D. F. C. 

Goście. którzy przybywają do Łodzi w 
swym najs!lniejszym składzie. co zagwa­
rantowano w kontrakcie, roze.gTa,ią tu dwa 
mecze: W dniu jutrzejszym z Turystami w 
niedzielę zaś z m:istrzem okręgu Ł. K. S-em 
Oba mecze należeć będą bezwątoienia do 

• r.aibardziei emocjonujących. jakie w ro'ku 
bieżącym mieliśmy możność obs~rwbwać. 

Jutrzejszy przeciwnik n. F. C. Turyści 
sa obecnie w znakomitej formie. ich ~ra z 
Widzewem była tego dostatecznym down 
dem. PrzYDuSzczae należy. że fioletowi. 
którzY na meczach z drużynami zagranicz 
nem! 'wydają ze s~ebie maksimum swych 
umiejętności. n;e zawiodą i tym razem pD 
ldadanvch w nich nadziei. Dowcip'ni twier 
dzą, iż z nastaniem wiosny poprawia się 
forma drużyny: lata poprzedniego zdawa 
lyby się potwierdzać to jedyne w swoim 
rodzaju zjawisko. 

Drugim przeciwnikiem Czechów b~dzie 
. jak już wyżej zaznaczyłem. mistrz nasze 
g'O okręgu Ł. K. S. Do zawodów tych wy­
ctąpią czerwoni w swym na.i!epszym skła 
dzie z pewną małą inowacją. Ałaszewskie 
t:o. bawiącego chwilowo na wsi, 'Zastąpi na 
środku napadu Radomski. Walory tego 
g-racza sa już dostatecznie znane. Jeśli jesz. 
cze pozbedzie się on próżniactwa może 
przynieść wiele korzyśc'i klubowi. 

Którv z tych dwuch meczów będzie 
ciekawszy - trudno osądzić, gdyż obie 
łódzkie drużyny rywalizujące od lat mię­
dzy sobą będą się starały o uzyskanie jak 
najlepszego rezultatu. 

Jutrzejszy mecz poprzedzą oRlOdz. 4 
zawody trzeCiej drużyny Turystów z jed­
ną z na.isilniejszych drużyn C-klasowych, 
Samsonem. 

W niedzielę odbędzie się o 3-ej przed­
mecz: Ł. K. S. - Szturm. Drużyna Sztur­
mu wykazuje obecnie stałą poprawę for­
my. A jej sensacyJne zwycięstwa nad W. 
K. S-em i O. M. S-em odnj.esione w roz­
)?,'rywkach puharowych wysuwają ją na 
.::zoło drugoklasowych drużyn. 

Po przedmeczu, to jesf o godz. 4 m. 30 
odbędzie się mecz w pHkę ręczną - szczy 
oiorniaka między drużynami Union - Ł. 
K. S. Gra ta prowadzona 2X 30 m. różni 
się tern od pirki nożnej, że, jak już sama na 
lwa wskazuje. używa si,ę jedynie rąk. Usta 
wienie g-raczy, boisko i przepisy Identycz­
ne z obowiązującemi w footbalu. 

Prócz powyższych zawodów, stanowiq 
cych clou naibliższych dni. odbędzie się w 
dalszym ciągu szereg Ciekawych rozgry­
wek pubarowych. Rozgrywki te wkracza 
ja;:e już w końcowe stadium są coraz bar­
dziri interesuiące. 

W klasie B ma już W. K. S. prawie że 
zapewniony puhar. Nie wolno mu jednak 
i3kceważyć przeciwników. gdyż jedna 
choćby przegrana może go łatwo przypra 
w'ić o utratę tej cennej nagrody i to na 
rzecz stałego rywala G. M. S .. 

Również i w klasie C mamy w najbliż 
c;zą niedzielę szereg ci'ekawych meczów. 
tJas.monea gra mecz rewanżowy z druży­
ną Rudzkiego T. G. S. Pierwszy mecz od­
byty też na boisku w Pa.rku Poniatowskie 
go. zakończył się zupetnem zwycięstwem 
;gości w stosunku 8 : 2. Dopomógł im copra 
wda do tego nieorjentujący się zupelnie w 
przepisacll sędzia p. Szczygielski. ObecniE' 
ma liasmonea wielkie szans,e wzięcia re­
wanżu za te sromoTną porażkę. 

Na boisku Ł. T. S. G. gra BarKochba ze 

zgierską Viktorją. Mcz odbędzie się jufro 
() S-ej po poludniu. 

Rapid wyjeżdża dl() Zduńskiej Woli. 
gdzie spotka się w meczu rewanżowym z 
'tamtejszym Sokołem. 

Pierwszy mecz tych zespołów rozegtra 
ny przed miesiącem na boisku Klubu Tury­
stów przyniósł zUD'ełnie nieoczekiwane J 

do tego wysokocyfrowe zwycięs'two g'O­
ściom. Gra ich stała na dość wysokim no'" 

zfomie. a przez cały czas gry nIe dopusz­
czali oni wprost gospodarzy do rltki. Czy 
uda im się i na własnem boisku pokonać 
si,lnego bądź co bądź przeCiwnika jest moc 
no wątpliwe. W każdym bądź razie wynik 
tego spotkan'ia jest nieCierpliwie oczekiwa 
ny przez naszych naj.tntodszych pirkarzy. 
Ma on zadokumentować, że poprzedni re­
zultat był jedynie dziełem przypad'ku. 

s. 

Sport w Zakopanem. 
Z Zakopanego donoszą: 
Sekcja lekkoatletyczna Sokola w Za­

kopanem urządza w dniach najbliższych 
dwie ·imprezy. zakroione na w.iększą ska­
lę, które ze względu na swój speCjalny 
charakter, zasługują na bliższe rozpatrze­
nie i oświetlenie z punktu widzeni:a spor­
towego. 

Sa to: 1) Bi.eg rozstawny 62 kilome­
try: 2) Chód Tatrzański - 25 kilome-
trów. . 

Rozpatrzmy pierwszy z n::ch. 

cy;ch do zespolu 1 sztafely. Wszyscy za­
wodnicy zostaną rozwiezieni au1ami na 
swoje miejsca pół godZ'iny przed rozpo­
częciem biegu. którego. start ~ meta znaj­
dują się na Rynku w Zakopanem. Bieg 
prowadzić będzie w jedną i drugą slronę 
ten sam zespól zawodników, z czego wy­
nika. że wszyscy poszczególni członkowie 
sztafety przebiegną swój etap (około 3 
klm.) - dwa razy. W stronę Morskiego 
Oka 'i - po pewnym czasie - kiedy szta­
feta wróci - ten sam etap w przeciwnym 
kierunku. Zwycięstwo przypadnie szta­
fecie. która na całej trasie 64 klm. uzyska 
czas ·najkrótszy. 

Bie.1r laki organizo.wany jest w Zako­
panem po raz pierwszy i będzie urządza­
ny odtąd corocznie. 

Bieg rozostawny odbędzi€ się dnia 2 
sierpnia b. r. SZOSa na trasie: Zakopane­
Morskie Oko i z powrolem, przyczem na 
Porońcu i f. zw. serpentynach uwzględni 
się wszelk:e możliwe skróty przez las. -
Cara trasa wstaje podzieloną na 10 eta­
pów. które obsadzi 10 biegaczy, należą-uuU&Z:tia_! + .iJiiiI&iIDOZS1 ";;'.V!~c*,, ______________________ _ 

Kącik dla pań • 
--., ... -... 

a • w podróży • 
Paryż. 29 lipca 1925 r. piękniejszym może miesiącem - to leż 

tłumy całe ściągają teraz na rozgrzane 
plaże. nad piękne morskie wybrzeża. 

Zbliża się koniec lipca - a wraz z nim 
ostatnia fala wyjazdów letnich. Sierpień 
w miejscowościach kąpielowych jest naj- Jak tu ubrać się w drogę, by było ład­

nie, praktyczn';e i nie za ciepło? 

Plisowana cłemno- fioleto­
wa spódniczka i biała z szyfo­
nowym haftem bluza. Malinowa 
szarfa właic. w stylu słowiań­
skim. 

• 

Upary są - to prawda, mimo lo od 
palta nie odstąpię. Elegancka pani musi 
podróż odbywać w płaszczu i to nie ied­
wabnym. lekkim. szerokim - a w angiel­
skim. szkockim lub w kratę, luźnym. z kre 
szeniami, miękkim kołnierzykiem .i kla­
pami. Niechaj będzie dłuższy od normat:-

Szafirowa z pro­
paJgi sukienka po­
dróżna 21 białym 
koronkowym koł­
nierzykiem. 

IJJ"clel Beer'a). 

Bronzowe paltko podróżne 
firmy PhiliJlPe et Gaston. 

Z tyłu l przodu kryte kon­
ułilfałdy. kolaierzyk Z wydry. 

.r. tIC 

nych slmi6w, aby tern Iep'fe'j ostanIa' 00' 
kurzu i aby w nocy służył świlelnie do 0- ' 
winięcia się, jeśli nie podróźujemy sleepin i 
giem. Z lego też wynika, że ma'terjał PO­
winien być niegndl()fący si'ę - najlepie!1 
kaska lub buratil. . 

KapelUSik weź mały fiilcoWIY lub nert--.. 
cik, talk wygodny i miękki" aby można by' 
lo oprzeć główkę o ławkę wagonu. Mo- , 
żesz za:rzucić ma'lą woaleczkę, cienką, i 
przejrzystą, oszYtą Wty.IYU.S'tką koloru ka­
pelusika. Barwa woalk,i mnan być bron- : 
zowa lub ciemno-fjoletowa, bo w n'lch naJ: 
lepiej do łwa1rzy, a kapelusz ciemny. naj­
lepiej beLge, popielały lub bronwwy. 

Skórzama rękawiczka §ciśle dosloso- : 
wana w kolorze do płaszcza opina rączkę, : 
półbucik bronzowv lub lakierowany i, ciem~ 
na pończocha dyskrefn'le osłania nóżki. : 

W dużym porUelu mieszczą się biletY, : 
paszporty: szeleszczące banknoty - a 0- ' 
bok fla,konik perfum lub wody kolońskiej, I 
puderniczka, grzebyk i lus·ferko. 

W wagonie zdejmujesz pailf.o t zosła- : 
Jesz w skromnej ale wy'fwornej sukience. 
Mimo gorąca radzę unikać jedwa.bi - s~ 
w drodze nieodpowi,ednie. 

MaUnowa fularowa chłopka. 

Natom;ast cieniuteńkie paopalga, bu· 
ram. gabardiny, rypsy i alpagi w ciem­
nych. spokOjnych barwach, szkockie, kra­
ciaste lub w szachownicę, najładniej w 
podróży wyglądają. Krój winien być pro: 
sty, najlepiej zrobić kitelek z kieszonk~ml, 
ściągnąć tadnym zamszowym paseczkiem 
a ożywić całość bia·łym kołnierzykiem 
krepdeszynowym lub z organd'; i takimże 
żabotem. Rękaw powinien być długi. bo w 
kolei nie zdejmuiemy rękawliczek, aby o­
słonić rękę przed kurzem, a nietadnie wy 
gląda reka,J.,·iczka nrzv krótkim rekawku. 

Jeśli podróżujesz nocą - weź w paski 
pled .; ,iasieczek, a na gtowę najlepiej wło­
żyĆ jakiś jedwabny ferik. Nie pozwoli on 
rozsypać się włosom. nie przeszkadza, a 
wygląda estetycznie. podczas gdy czepek 
nocny jest w v.'ai?:onie niedopuszczalny. -
Skoro masz. szcześliwa Pani. sleeping -
rozbierasz s';e zupełnie. wciągasz jedno­
stajna pviamę. Wyjętą z neseseru i wy­
.g-odnie a sma·cznie zasypiasz. Do miłegr 
orzebudzenia się nad morzem! 

Varsovlenne. 

. . . . -.-.-.-.-
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Krótka historja ostatnich miesi-:cy. 
Przebieg dot~·::hczasowych rokowań. Środki ochronne wobec agresywności NiemBec. 
Budowa kanału wodnego da .zajęcie bezrobotnym, a - nam niezależnośt. 

Rokowania handlowe z Niemcami 
z góry już musialy być bardzo uciażliwe. 

Niemcy pod presją umowy Dawes'a 
na gwałt muszą wzmóc swój eksport i 
szukają wszędzie rozszer70nych rynk6w 
zbytu. Wszystkie zaś kraje starają się te-­
go uniknąć, by odszkodowlłnia planu Da-
westa były ich kosztem op~acane. Roko 
wania handlowe zaczęły się więc bardzo 
szerokiemi uogólnieniami. Niemcy żądali 
od Polski, by Polska zgodziła się na rów­
ne traktowanie ich eksportu z eksportem 
Francji i innych krajów korzysta:ą~ych z 
największego uprzywilejowania. Ządanie 
to w grunc!f. rzeczy równało się żądaniu 
specjalnego uprzywilejowania eksportu nie­
mieckieg,ogdyż po pierwsze, nie dzieli nas 
od Niemiec tak wielka odległość, jak od 
wielu innych państw i przez to ceny ich 
eksportu mogą być w Polsce niższe o r6-
żnicę w cenie transportu. a dalej Niemcy 
mają najdłużslY w Europie czas pracy, 
przez co uprawiają dumping socjalny, nie 
mówiąc już o tern, że wojna ich nie zni· 
szczyla, a inflacja podniosła ich techniczne 
uzbrojenie produkcyjne. 

Polska pomimo trudności jakie nasu­
wa największe uprzywilejowanie tak silne 
go importera · iak Niemcy, ostatecznie go · 
~ziła się na żądanie' niemieckie. Jednak 
mteresr6wnowagi bilansu handlowego 
wymaga, by każde zwiększenie importu 
znalazło równoważnik w eksporcie. Niem­
cy dotychczas korzystający z klauzuli nai­
większego uprzywilejowania eksportowali 
mimo to do Polski akurat prawie tyle, ile 
kupowali od Polski. Jeżeli więc Polska 
okazywała gotowość udzielenia Niemcom 
klauzuli największego uprzywilejowania: to 
powinna była wlaściwie domagać się zwięk­
szenia eksportu polskiego do NIemiec. 
Niemcy jednak nie tylko nie liczyli się z 
naturalną tą konsekwencją własnego po­
stulatu największego uprzywilejowania. ale 
naodwrót wykazują tendencję do gwałtow­
nego zmniejszenia importu z Polski. A 
więc zakazali oni import węgla polskiego, 
potem nie chcą dopuścić do importu bydła 
polskiego i t. d. Polska zamiast · domagać 
się warunk6w umożliwiaiących zwiększenie 
jeJ eksportu poszła na ustępstwa. Nic to 
nie pomogło. Niemcy obstają przy swojem. 

Kiedy rokowania doszły do martwego 
punktu Polska i pod tym względem poszla 
Niemcom na rękę, dając poniekąd gwara n . 
cję, l.e nie ma zamiaru ani możności pod­
wyższać cła do takiej wysokości, kt6raby 
r6wnowagę handlu polsko-niemieckiego 
naruszyła na niekorzyść Niemców. Polska 
zaproponowała wtedy zawarcie umowy 
kompensacyjnei. Ekwiwalenty zostały ~ięc 
zagwarantowane i pozostawało tylko poro 
'Zumienie się w sprawach ustalenia tych 
ekwiwalent6w j technicznych postanowień. 

Niemcy odmówili nawet dyskusji na 
ten temat. O ile do czasu ostatniej pol­
skiej propozycji mogły jeszcze istnieć róż­
ne povyody gospodarcze mniej lub więcej 
słuszne i uzasadnione, które Niemcom u­
trudniały porozumienie z Polską. to od 
chwili odmowy dyskutowania nad formuł­
ką kompensacyjną śtaje się już widoczną 
zła wola z jaką Niemcy rokowania prowa­
dzili. 

Zródła i motywy wypowiedzianej nam 
przez Niemców wojny celnej stają się obo­
jętne, od chwili, kiedy stawiane nam wa­
runki zgody prowadzić muszą Państwo do 
ruiny gospodarczej. Z chwilą, od kt6rej 
postulaty niemieckie z góry wykluczają 
możliwofć równowagi naszego bilansu 
handlowego chociażby przez odmowę per­
traktacyj nad znalezieniem takiej równowagi 
w umowie kompensacyjnej, od chwili tej 
nie pozostaje nam nic innego jak prowa­
dzić tą walkę gospodarczą do skutku. 
Podetnie ona może nasz eksport w wielu 
ważnych gałęziach, ale również import nasz 
się zmnieJszy. Zamkniemy się przed Niem­
cami i przed wszelkim przypływem towa­
rów, za kt6re towarami nie pozwala nam 
zapłacić. ' 

Wojny gospodarcze mogą trwać tyl­
ko miesiące, ale zwykle trwaią przez lał 

kilka. Ciężkich strat wojennych można unik· 
nąć tylko przez 'możliwie daleko idące 
uniezależnienie się od przeciwnika. Wojna 
celna z Niemcami powinna zwiększyć na­
szą własną wytwórczość maszynową, po· 

. winna forsownie zwiększyć wydobycie i 
zbyt polskich soli potasowych i t. d. Zna­
lezienie nowych, poza Niemcami, rynk6w 
zbytu dla naszego eksportu posiada wiel­
kie bardzo znaczenie, ale najkorzystniejszą 
pracą do wykonania, pracą wprost palącą, 
jest budowa drogi wodnej. łączącej węgiel, 
żelazo i cynk Górnego Sląska, Dąbrowy i 
Zagłębia Krakowskiego z Wisłą, Wartą i 
morzem. W wykonaniu tej pracy lety 
maksimum osiągalnej niezależności od Nie­
miec i maksimum korzystnych warunk6w 
własnego rozwoju. Budowa kanału. kt6rą 
wprosI w zbrodniczy sposób dta dobra 
kraju do dziś dnia zaniedbaliśmy, musi 
być koniecznie jeszcze w tym roku rozpo 
częta i doprowadzona conajmniej na p6ł 
drogi do Częstochowy 

Sprawa ta łączy się ściśle z zagadnie-

niem bezrobocia na skutek wojny celnei. 
To, co my dziś czynimy dla zwalczania 
bezrobocia, jest szkodliwe dla kraju Za­
miast dać pracę którą koniecznie trzeba 
i tak wykonać, ludziom, kt6rzy stali się 
bezrobotnymi odwlekamy całą sprawę. 
Staramy się przyśpieszyć dostawy zimowe 
węgla kraju, nie licząc się z tem, ~e w zi­
mie nie będziemy mogli g6rnikom bezro­
botnym ju:!: dawać ani pracy dla dostaw 
zimowych, ani wog6Ie pracy. Robotnikom 
odbieramy połowę zarobku. a~eby nie wy­
powiedzieć zajęcia ludziom, dla kt6rych 
de facto zajęcia niema na skutek wojny 
celnej i kryzysu. Przy tej taktyce straty 
nasze na woinie gospodarczej będą niepo­
tzebnie ciężkie, sytuacja nasza przy podję­
ciu ponownych rokowań znacznie słabsza 
jak obecnie. Na Sląsku teraz. a nie p6-
źniej, w zimie, należy odbyć bezrobocie, 
kt6re już nie da się uniknqć, a tylko od­
wlec. Bezrobotnych należy zatru·inić przy 
budowie kanału i kolei. W. D. 

--0---

limioDO~linny ~lień omy na ~oleja[~ fran[U~~i[~. 
WedJug prawa z 23 kwielnia 1919 ro­

ku na kolejach w za,sadzie 'Obowiązuje s­
godzinny dzień pracy rzeczywistej, który 
musi być podnoszony w razie konieczno­
ści do 10 lUQ 12 godzr;n. Wskutek krótkie­
go dnia pracy powolano ba-rdw w.iele no­
wych sil na koleie, 'tak że ogólna liczba 
pra'cowników kolejowyoh wzrosta z 
352.045 (w r. 1913) na 507.035 (Wl r. 1922). 
Były dwo'fce kolejowe. gdzie personel 
złożony z 25 osób. powiększono na 84. -
Rozporz~dzeniem z 14 wrześnila 1922 r. 
określono długość czasu rocznego rzeczy­
wisteJ pracy na 2504 godzin, z dodatkiem 
jednak w raZl;e konieczności jeszcze 450 
godzin . Po tej reformie liczba kolejarzy 
spadła do 459.621. Nowe roz,p'orządzenie 

z 21 stycznia 1925 roru określa CzalS rze­
czywistej pracy rocznej kolejarza na 
2387 go-dzin, przewiduje przedłużenie o 
75 godzin. wyjątkoWlO zaś za poz,w{)leniem 
ministra robót publ';cznych o 100 godzin. 
Rozlożenie pracy rzeczywistej opiera się 
nie na całym roku, lecz na okresach 10 -
45 - 9O-dniowych. srosownie do tego, 
gdzie pracuje kolejarz (na linji. na dwor­
cu, w biurze). ObI-:czają, że nowe rozpo­
rz~dzenie. które wejdzie w życie w tym 
miesi~cu wywoła potrzebę najmu 10.000 
osób i koszlów 100 miljonów franków. 
W krajach, sąsiadujących z francją, licz­
ba ~odzin pracy rocznej jesT większą: w 
Niemczech wynos'; 3130 godzin. 

Ciiełda. 
Zagraniczny rynek pienit:żny i towarowy. 

Notowania złotego zagranicą. 
Za 100 złolych: Londyn 26.00, Paryż 

383.50, Zurych 94.50. Berlin 78.80 - 79.20, 
Wiedeń czeki 129.75 - 130.25, banknoty 
129.50 - 130.25, WarsJ-awa 96.37 - 96.63 
Gdańsk 97.62 - 97.88. 

Londyn. Zamknięcie. - Nowy Jork 
4.85 3/4, francja 102.15, Belgia 105.20, 
Włochy 132, Szwajcaria 25.01. łIiszpanja 
33.54, Portugalia 2.46, Iiolandja 12.10 lIs, 
Danja 21.12, Norwegja 26.28, Szwecja 
18.07, Iielsingfors 192.75. Niemcy 20040, 
Austrja 34.53. Praga 163.95. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 102.22. N. 
Jork 21.03, Bel~ia 97.15, łIilSzpamja 305, 
Włochy 77.35, Szwajcaria 409. Danja 482, 
liolcmdja 845. Norwe.gja 390. Szwecja 564, 
Rumunia 10.60. Praga 62.50. Wiedeń 297. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze­
szy 123.321 - 123.62. czek na Londyn 
25.16. telegraficzna wypta1ta na Londyn 
25.165, na PaifYż 24.62 - 24.78, na Zu­
rych 100.62 - 100.88. 

Nowy Jork. Q;etda pienięzna. Londyn 
za 1 f. szt. 4.8.5 i pór, 'tendencja mocna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
4.75. Bruksela 4.61 i pół. . Madryt 14.48, 
Bern 19.42. Sztokholm 26.90 i pór. Oslo 
18.08, Praga 2.95 1/4, Berlin 23.00, Wie­
deń i Budapeszt 0.00. 14. 

KOlPenha~a. Czeki. Londyn 21.23. No­
wy Jork 4.38 1/4. liambur~ 103.90. Paryż 
21. Antwerpia 20.45. Zmych 85.20. Am­
sterdam 175.70, Sztokholm 117.60. Oslo 

~0.90, Iielsingfors 11.-06, Praga 13.08, 
l~zym 16.35. 

Sztokholm. CzekI. wndyn 1S.08, Ber­
lin 0.88.70, Paryż 17.80, Bruksela 17.35. 
Szwajcaria 72.40. Amsterdam 149.50. Ko­
penhaga 86, Oslo 69. Waszyngton 372 1/4, 
Iielsingfors 9.42. Praga 11.10. 

Amsterdam. Londyn 12.10 1/16. Berlin 
0.59.30. Paryż 11.84. Szwajcaria 48.37 1/2, 
Wiedeń 0.35.12 1/2, Kopęnhaga 57.10, 
Sztokholm 66.95, Oslo 46.05. Nowy Jork 
249 1/8. Bruksela 11.50 1/2. Madryt 36.10. 
Włochy 9.15. Praga 739. liels·jn~{)\rs 627 

pór, BudapeszT 0.00.35. 

GIEŁDA BA WĘŁNJANA. 

Liverpool. 30. 1. - Bawełna. Slyczen 
12.96. luty 12.96, marzec 12.99, kwiecień 
12.98. maj 13.02, czerwqec 12.98, lipiec 
] 3.55. sierpień 13.28, wrzesień 13.14, paź­
dziernik 13.03, listopad 12.94, grudz';eń 
12.96. 

Nowy Jorli. 30. 7. - . Bawelna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 9.000, do An­
glji 14.000, loco 24.90, październik 24.40-
42, j:!cudzi·eń 24.45 - 48, s'fyczeń 23.90 -
92, marzec 24.22 - 24.23, kwiecień 24.34. 
mai 24.45. si,erpień 24.10. wrzesień 24.25. 

Nowy Orlean. 30. 7. - Ba.wetna. Loco 
24.25. s'fyczeń 23.87. marzec 24.02. maj 
24.10. paźdz';ernik 23.73. ~rudz.ień 23.90. 

Brema, 30. 7. - Baweł·na. 28.97. 

Ceny rynków ' łódzkich, 
(Ko) W dniu dzisiejszym cenyarty. 

kułów na rynkaeh łódzkich przedstawiał)' 
się jednakowo prawie z cenami ubieglegc 
targu. 

Jed~nie r:tiewielkiei zniżce u:egły ceny 
ogrodOWIzny lowoc6w. 

Natomiat ceny nabialu i drobiu pozo · 
stają bez zmian jut od trzech tygodni.' 
Jest jednak nadzieja potanienia łych pro­
dukt6w z chwilą ukońezenia zbiorów. . 

Ceny nabiału, dow6z którego bardzo 
słaby, przedstawiały się następ.: masło 500 
5.60; masło $mietankowe 5.70-620; jajka 
1.70-1.80; jajka skrzynkowe 1.30-1.40; 
śmietana (za litr) 1.90-2.40; ser (cena 
za 1 kg.) 1.50-1.80, mleko (za litr) 35 gr. 

Dr6b: kura 3.50-6.00; kaczka- S.5G 
-5.50; gęś 6.00 - 9.00; za kurczaki płacono 
od 1.50-2.50. groszy. 

Ceny ziemiopłod6w: (za 1 kilogram) 
ziemniaki 0.13-0.U; buraki od 17 do 
20 groszy, marchewka od 23 do 26 groszy. 

Ceny ogrodowizny -og6rek od J o do 
60 groszy, (za · mendel średnich ogórk6w 
płacono 1.50). kalafjory od 0.30-0.70 gr. 
kapusta od 20 do 50 groszy. 

Ceny owoc6w spadają nadal, choć 
nie wiele. W dniu dzisiejszym znaczniej· 
szy dowóz jabłek, kt6rych tet cena spadła 
najwięcej. 

Grzybów dość wiele, lecz ceny ich 
bez zmian. 

Ruch na rynkach naog6ł niewielki. 
-:s:-
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• 

Zywieckie 
Piwa: Zdrój iywłecki. Piwo marcowe 

Specjalność: Porter żywiecki. 

Fabrykację (produkcję) "Pqrteru" w Arcy. 
książęcym browarze w Źywcu. rozpoczęto w roku 
1885. a podniosła się takowa w międzyczasie sto­
krotnie. 

Piwo to nietylko ze swej dobroci. lecz tak­
że ze swych skutków dyetycznych. cieszy się 
wielkiem uznaniem. bywa też przez powagj lekar-
8kie zalecane jako środek odżywczy. dyetyczny 
dla chorych na nieżyt żołądka. jakotet przy osła­
bieniach organów oddechowych. wreszcie jako 
środek wzmacniający dla rekonwalescentów. 

Liczne świadectwa sławnych profesorów. oraz 
pisma dziękczynne rekonwalescentów •. d~ją tym 
uznaniom wymowny wyraz. I tak w kSlązce D-ra 
Józefa Wiela 

"Slół dla chorych na żołądek' 
wydanej nakładem ?ansa F eliera w Karlsb~dzie: 
Wiedniu i Lipsku. Siódme wydanie. poprawione l 

przeirzane przez med. prakt. D-ra F. Ineichena 
dyrygującego lekar~a zakład6.w D-ra Wiel~ w .Zu­
rychu i NiedelbadzIe. czyta Się na str. 68. ze piWO 
•. Porter" z Arcyksiążęcego browaru w Żywcu. ia­
ko nader odpowiedni dyetyczny środek na 5t6\ 
dla chorych na ~ołądek. poleco?'YI? być może. 

Zwraca się leszcze szczegolOlelszą uwagę na 
kilka przyŁoczonyeh poniżej świadectw lekarskich. 

Na żądanie potwierdzam. że ,.Porter" browaru 
Arcyksiążęcego w Żywcu. uważ,!,m jak~ dobry 
środek odżywczy dla osób osłabIOnych l rekon­
walescentów. 

Proł. Dr. Adam [zyfewtl w. I. 
we Lwowie. 

Dostarczony mi przez W. Pana na próbę ży 
wiecki "porter" w butelkach. zastosowałem w kil­
ku wypadkach niedokrewności (anemji). tudzież 
u rekonwalescentów cierpiących na brak apetytu 
ze znaltomitym skutkiem. wobec czego •. żywieck­
Porter" jak najlepiej polecić mogę. 

Z wysokiem POWjl.żaniem 

Dr. Karol 6ross w. :t, 
em. Ord. szpitala izrael. we Lwowie. 

Mając sposobność stwierdzić kilkakrotnie do' 
datnie działania "Porteru" z . browaru krajowego 
w Żywcu u pacjentów niedokrewnych i rekonwa­
lescentów po długotrwałych i cięższych chorobach. 
mogę poświadczyć z uznaniem. że wyrób żywiecki 
nietylko nie ustępuje pod żadnym względem por 
terowi angielskiemu. ale nawet takowy przewyższ~ 

Lekarz szpitala Boniratrów 

Dr. Jan Frączklewl~z w. r. 
Sekundariusz szpit. św. Łazarza w Krakowie 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychl 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorema 
TEATR MIEJSKI. 

Dz'lś po raz ostatni, kapitalna, dowdpna I pomy 
3łowa komedia tnłodej poetki M. Pawlikows,kie} -
.. Szofer Archibald" pp. Morska, Jerzmanowska. 
Rozwadowiczowa, Swięcimska, Krotke I rabi­
siak w rolach głównych. 

TEATR LETN1 W PARKU STASZYCA'. 
Dziś po raz ostatni pożegnalny występ ulubień­

ca publiczności lódZJkiej p. Michała Znicza w 
świetnym wodewilu L Kren.na .. Ol. te kobiedąt­
ka". 

W sobotę dnia 1 sierpnia uirzy po raz pierwszy 
światto kinkietów arcyzabawpa farsa Kadelbur­
ga p. t. .,Tancerka z Variete" z p. Morską w roll 
tytułowej - partnerami feJ pp. Szubert IDębicz. 

Resztę obsady stanowia: pp. Jerzmanowska, 
$zczęsna, Magnuszewski, Pabisia·k, Łabędzki, Szel­
<;zyk i Inni. Reżyseruje p. Dębic70. 

LETM TEATR POPULARNY 
CesnelnJana 16. 

Dziś, w piatek, po raz ostatni znakomita "Hisz­
pańska mucha". 

Jutro w sobotę, o 9 wlecz. premiera arcy-weso­
lej krotochwili w 3-ch aktach L. JandeillQt'a gra­
neJ na scenach warszawskich z olbrzymlem po­
wodzenrem p. t. "Pan podprefekt, to ja ...... 

D3ielnie sekundują mu pp. Jakubińska. Łapiń­

ska, Dębicz, Tatarkiewicz, Szuber,t, ! Wroński. 
Pierwsrorz~na obsada r61 z pp. Brandt6wną t 

Zielińską oraz pp. Bieleckim, Kubińskim, Puchal­
skim ł Urbańskim na czele -nowa wystawa orn 
reżyser,ja p. M. Bieleckiego zapewniają sztuce nie­
wątpliwe powodzenie. 

Kasa czyooa od 12 do 3-eJ i od 5 do lO-eJ wie­
ezorem. 

MUZEUM ~nEJSKff (PIotrkowska 9t). DzIały: 
etnograflczno-hlstoryczny I przyrodn:czy. 
0twarhl ':OdziennIe od to do J4 I t6 do 19. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. SienkIe­
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafikI 
I .. ZdobnIctwa Polskiego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. M. C. '1\. (Plot ' :"\w~k~ ~Q' Cwtelnla 
pIsm ł biblioteka otwarła co(Jzlennle od 4 - r~ r 
wleczek 

TOWA RZVSTWO .. WIEDZA". ut. Plofrko,,,c:ka 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostepna dla wsz:\'st4 

Icłch od godz. 5 do 8 .codzlennle. -=---_ .... 
flf.,n.TpaTr .,Czarv"- "Harold Ltoyd". 
Kino no." "udowv - "W dzikich prer­

jach Ameryki". 
Kino.f"~rt .. Retł"t::}" "Romans odmłodzo 

nej kobiety" 

•• Luna" - flTaniec motyla". 
Miefsf('t J(',,"mafo2'r~' Oświatowy-"Pięk-

ność Zwycięża" 

3ldeon"' ..- "Harry LtoyJ". 
Resursa - ,Kobieta wśród dzikich bestji. 
So6M.,.' ",.,ł!l PI'3COWf,II,ń, .. PallstwOwych. 

"W siódmym niebie" . 
Teat .. / ... ' ' t!r" "iowości" - "Niewolnicy 

w pętach" 
Teatr Miejski - "Szofer Archib ald". 
TEATP r"' '''' ~~Kl w narl<u jm. Staszyca. 

flOj te kobieciątka". 
TE'ntr Pooularnv - w ng-ródku .. Seata" 

"Hiszpańska mucha". 

---0---
KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO­

WE NA .JUTRO? 
Piotrowi A. 

Wielka zabawa. 
Wielką zabawę w dniu 2 sierpnia r. b. 

urządza na c'ele kulturalno-oświalowe 28 
p. Sirz. K. Szkoła podoficerska, w lasku p. 
Szn3,idra w Romanowie. 

Prog-ram nader urozmaicony. 
Początek zabawy o godzini~ Jb,30. 
WeJście 1 złotv. Dojazd tramwajem A-

leksandrowsk!m z ulicy Zgierskiej. 
W czasie zabawy przygrywać będzie 

f)rkiesfra 28 p. Strz. Kan. 

Z SOKOŁA. 
C) Sokół ?ódzki. mianowicie GnIazdo I 

IJ.'?Y ul. Nawrot 23. w nadchodzącą sobotę 
i niedz'ielę urządn oopis w ogrodzie Wene 
cja Drzv szosie Pabianickiej. 

O godz. 4 po południu odbęda się lam 
b. d ektowne świczenia druhów i druhen. 

Popis ten uzupełni w niedzielę swemi 
produkCjami Z!1anv pogromca siłacza ży­
dowskie~o Brajtbarta -,- Pietrzak, oraz 
p'rzwstawienie teatralne koncerty orkiestr 
wreszcie tańce na sali, 

CZysty zysk przeznaczono n? 11',nduc;z 
rozbudowy Szkoły Rzemiosł. 

WAM 

o głupi włosek. 
w małżeństwie nigdy nie mo­

żna by'" ~a ostrożnym. 

Nowy Jork. w !i-pcu. 
Mrs. Ewa EIEs została pewnego pjęk­

t'CQ'O poranku wyrzucona na ulicę. A pe­
rypetje tego wyrzucenia przedstawiają się 
!J',~st<;PUją":fl : 

Mrs. Ellis znalazła raz w szczotce, kM 
rą czyszczono ubranie męża - długi czar 
::y włos kobiecy. Ponieważ zaś mrs. Ewa 
:e~t blondynką, czarny ten włos obudzi~ 
w niej czarniejsze jeszcze myśli. N~e da-

ł(r. IN 

wały one spokoju zazdrosnej maltonCf'. 
póty, póki nie stwierdzUa. że inkrymi!lO~ 
wa~y wlo.s znalazł się w szczotce po po.. 
drózy męza do Dayton, Nitka - klębek­
okazało się, iż w podróży tej miał p. Elis 
czarnowłosą towarzyszkę. 

Pocia,g-nięlv z tei przyczyny przez żo­
nę do odpowiedzialności, p. flis W1J)adł w 
istna furie i - lak wspomniano - wyrzu­
en ;:onę za drzwi. 

Rezultatem owego zdarzen{a jesf ow­
ces rozwodowy, którym cały Nowy JorK 
siE;' in·teresu.ie. 

Pisma amerykańskie domag-aja, się ~Ka 
zania p. Ellisa - poza rozwodem - za 
karvQ'odl1ą nieosTrożność. Gdyby byt 0-
brał sobie w podróży towarzyszkę iasnQlo 
wlosa, nie hvłoby mowy o i.adl:'~lrrJ kon­
flikcie z żona,. 

_____ c 

Francuzi skarżą się na brak 
kąpieli publicznych. 

u nas także trzeba wędrowa~ kilometr. 
mi, aby wykąpać grzeszne ciało. 

Kąpiele publiczne powinny by~ rozrzu­
cone w c~łem mieście i łatwo dOllt~pne. 

Woda ł mydło są podstawą bygłeny sp'" 
leeznej. - Temat dobry dla Łodzi. 

Jedno z pism paryskich podniosłe 
kwestIe kąoieli publicznych we francii. 

"francuzi - stwierdza ten organ -
mają opinię ludzi nie myjących się· 

Czy to ich wina? 
W Niemczech istnieia 1862 zakład1 

kąpielowe miejskie. We Francji' tylko 22,-
Uwag-a pisma francuskiego zupełnie 

słuszna. Co można powiedzieć o tej kwe­
stji u nas? Zdaje się. ~e nie mo~emy się 
pochwalić zbytnią ilością kąpieli publicz­
nych. 

A od czystości ciała zależy zdrowi€' 
miljonów ludzi i ogólny stan zdrowotno­
ści w przeludnionych miastach, 

--~~~---------------------~--------~~------------_.--------------------~--------.. 
TRALNY .,6ddzklooo ECHn Wje(ZOPOBOO" 

z dnia 31 lipca 1925 r. 

Oka~iciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krze slo od 1 do 8 rzędu ZI. 1.50 gr. za kupon do lozy A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie "Hiszpańska mucha", wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARłłYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

~"""~~BB ... K.ams.a.cgz.yn.n.a.o.d .. gO.d.z •.• 12 .. d.oI13 .. i.Od., .5.d.O .. 10~~.iel.c.z •. .u ............ ~ 
'lW'49łł MorM as H t 

Kupon ulgowy - -z dnia 31 lipca 1925 P. 

. ,IOdZftleOD E cha Wlelzopneau" 
Kupon ten ,daje prawo do nabycia 

lU 18stpze SllIiellnqm "H O ID O S [ lU 
ul. Gł6wna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr, bez względu na seans i miejsce, 

I 
Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 

na program "Niewolnicy w pętach" 

OCiŁOSZE"IA DROBrtE. 
rioszuk. się 3 panie­
~ nek na mieszka­
nie Piotrkowska 51. 
mieszk, 41. 111-2 

nrzybłąkał się pies 
l' doberman-suka 
młoda z kagańce~. 
do odebrania za 
zwrotem kosztów, 
Pomorska Nr. 54 p. 
Staliszyńki. 112 

I Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług łrancuskie~o 
wzoru, przyjmuje wszelkIe reDeraCJe 

i złamanta. Główna 36. L. Taler . 

Szwalnia 

lwa 1[~roBJ Ko~iel 
t.6df, Piotrkowska 104·~ 

SZyje bielilR, 
męską. damską. dziecinną POI 

ścielową. oraz 

kołdry i abaźury. 
Dzierganie dziurek, 

uyte szycie. mereżki. ażurki. bah, 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
ł pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 
ł 

IV roli wydawnictwa 

Technika 
wł6kiennicza 

• 

Zagadnienia 
gospodarcze 

1:.6Df, EWA"QIELICKA 1. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygodnik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołoltlyjskiego. 

Najpoważniejsze. w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-, Numer pojedyńczy 80 gr. 
Kat:dy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

.• '·1 " 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. te O. Nr. ,u. 

'ldolnych zastęp­
" c6w we wszyst. 
miejscowościach w 
Polsce poszukuje 
zagraniczna fabryka 
maszyn rolniczych 
z siedzibą w Polsce 
za wysoką prowizją 
i zwrotem koszt6w 
podr6ży. Re f1ektan­
ci zechcą złożyć 
ofertę pod "Rola" 
w adm. niniejsze; 
Jlazety. 

~--------.-------------------------------------------------------- ~ 
'e.ts prenume,raty= Ceny ogłoszeń: \ 

II Łodzi aueslęcmie zł. 3.50 Przed tekstem ł w Jekłcie ·40 ~rosz, za wieru milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Dla robotników " .. 2.70 Za tekstem • 30.. _. .. • • 4 -
Na prowincil .. • 5.00 Nekrologi • 30... - • - ••• 
Zagranłcl\ • - - - - .. 7.00 Komunikaty.. 30.. _ • .. ••• 
JÓdzk. Etbo Men- I "Kurier todzki" łącznie zł. 7.50 Zwyczajne. • • 8 .0 ... .. • • 10 • 

Ogłoszenia zami~łseowe o 50 proc . . drofet" 
Zagraniczne o 100 procent drołe'. 
Za termmOWl druk ogłoneil. komUJlikał6w , oliw 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium awao 

tane ~ za bezpłatne. 
Rękopisów urówno utytych lak l odrmc:onyeb redak· 

cIa nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorneu:--6dbi;··~~d;~k~rui'"'Iow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurie~ .~~~Zki". 
~yd. Jan Styoołko.wskJ. ' . ul. Zawadzka Nr. 1. '" -

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
, Władysław UlatQwild. • 


